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Mr. 71. 


Czechy a 


Na horyzoncie politycznym Czechosłowacji 
ukazały się chmury poważniejsze i groźniejsze, 
niż to miało kiedykolwiek miejsce od czasu 
powstania tej rzeczypospolitej. Jeszcze w czasie 
swego ostatniego exposć wygłoszonego w przed- 
dzień wyberów niemieckich Dr Benesz mógł 
głosić, że z Niemcami Hitlera republika cze- 
chostowacka chce pozostawać w równie do- 
brych stosunkach, jak ze wszystkiemi rządami 
poprzedniemi i mógł protestować przeciw moż- 
liwości powrotu Habsbtwgów, jako najbardziej 
groźnej jak się zdawało możliwości i zapowia- 
dać  samodzielno: polityki małej koalicji 
przeciw tym mocarstwom zachodnim, torony 
myślały o forsowaniu kombinacji habsburskiej 
choćby w stosunku do Aust «lo Węgier. Dziś 
tego rodzaju stanowisko byłoby już historycz- 
nem, najzupełniej nieodpowiadającem obecnej 
sytuacji, aihoby, co więcej, rozumiane być mo- 


gło, jako zgoda na Anschluss, a więc tendencje | z 


zgoła samobójcze. 
Jako jedno z pierw: 
zasadniczo swe posunięć 
zagranicznej obrał Hitler 
austrjackiej ojczyzny do Rz 
KE przekonaly co do tego wypadki, jakie po 
5 marca rozegrały Się Ww trji, to kropkę nad 
i położyło w tej mierze dczenie złożone 
przez posła Kubego na otwarciu sejmu pru- 
skiego, który zadeklarował, podkreślając, iż 
mówi z polecenia Hitlera, iż narodowi socjali- 
ści mie spoczną, póki nie zjednoczą Austrji 
z Rzeszą, Co oznacza Anschluss dla Czechosło- 
wacji, to nie trudno odgadnąć: oznacza omn za- 
vienienie jej w twierdzę obleganą przez 
Niemcy zarówno politycznie, jak ekonomiez! 


ie na terenie polityk 
przyłączenie swej 


wypadku na wierność znacznej CZĘŚCI swej za- 


ych, a może i pierwsze | ki 


. Jeżeli kogoś |i 


: Warszawa, Niedziela 26 Marca 1933 r.i 


hitleryzm. 


mieckie z niemiecką socjalną demokracją w 
Czechach, chcą zacząć jej.cernowanie poli- 
tyczne, by tem pewniej zyskiwać na terenie, 
Pod wpływem tych padków zaczynają się 
też pojawiać w koalicji niemiecko-cze- 
Czechosłowacją. Jeżeliby 

umiarkowane stronni- 
ctwa niemieckie wzrośnie oc; cie napór na- 
cjonalistów na socjalistów, jako jedynych po- 
pierających w dzisiejszych kryzysowych cza- 
sach niepopularną koalicję rządzącą, w której 
już dzisiaj, pod wpiywem tych możliwości za- 
czynają się rozlegać glosy za rozbudowaniem 
Się przez wciągnięcie do koalicji opozycji sło- 
wiańskiej, a więc przedew: kiem avtono- 
ów słowackich. To zaś będzie musiało coś 
tować, 


Giównym 
Czechów. 


powodem, któr 
do zawa 


swego czasu 
KOM premi: 


skłonił 


ia przewagi cz 
panie Słowa kon a 


, iż autonomja 
owACZYZnY. oznaczałaby wycofanie stamtąd 
całego legjonu urzędników i nau 
nawet wcżnych czeskich, którzy d jmują | / 
tam miejsca Słowakom, a którzy pomnożyliby 
kadry bezrobotnej inteligencji czeskiej, Zer- 
wanie z Niemcami, a raczej zerwanie Niemców 
z Czechami, oznacza konieczn. ugody ze Sło- 
wakami, jak widzimy, wcale kosztownej, Rzą- 
zaś przy pomocy mniejszości, byłoby w 
zej sytuacji i atmosferze dość niebez- 


piecznie, 
Obok tych konsekwencyj WIERA ja- 
kiemi grozi Czechosłowacji, wzrost hitleryz- 


Jogi i wcześniej czy później pędzie się: musiała 
„poddać t. zn. wejść w związek polityczny i go- 
spodarczy z Rzeszą, Znalezienie się pog presją 
q0-miljonowej niemczyzny grozi zaś takiemi 
niebezpieczeństwami, juź nie niezawisłości, ale 
hytowi narodu czeskiego, że wobec niego pr 
należność do dawnej wielojęzycznej Austrji u- 
"chodzić mogła za stan wielce korzyst 

Oczy wiście każdy medal ma dwie Strony. Le- 
wicowe stronnictwa niemieckie w Czechosło- 
wacji, a zwłaszcza socjaliś j 
kolwiek, na widok tego co się dzieje w Niem 
tzech Igną do współpracy z państwem  cze- 
skiem, Pociecha to jednak niezbyt wielka, jeśli 
się zważy, że w samem społeczeństwie riżemiec- 
kiem w-Czechach, właśnie pod wpływem wy 
padków niemieckich, rosną prądy narodowo- 
‘radykalne. Już dziś głoszą one konieczność 


zerwania przez burżuazyjne stronnictwa Be 


mu, są jednak — powtarzamy — kto wie czy 
nie poważniejsze jeszcze konsekwencje ze- 
wnętrzne. Zatarg gospodarce: w jaki obecnie 
wpadła Czechosiowacja z Niemcami wskazuje, 
obecni kierownicy po iemieckiej za- 
inierzają zerwać z tą polityką względności i 
vprzejmości, jak. j kunastu 
stosowały do Berlin i że-zamies 
rzają przystąpić do polityki zaczepnej w sto- 
unku do Czech, w których ewają 
znaleźć sprzymierzeńców w żywiole nieiniec- 
kim. Jak jednak w sytuacji wewnętrznej zer- 
wanie z Niemcami zmusza Czechów do kom- 
promisu na wschodzie, tj. ze Słowakami, tak 
w polityce zagranicznej pogorszenie się sto- 
sunków z Rzeszą nakazuje Czechosłowacji 
kompromis na wschodzie, tj. z Węgrami, wzglę- 
dnie i z Austrją. Inaczej znajdzie się między 
młotem a kowadlem. 


Ważne sły tyć powody, które skłoniły 
hr, Jerzego Potockiego do zloženia godności 
ambasadora przy Kwirynale, którą tak nie- 
dawno otrzymał Nie widział zapewne możno- 
ści skutecznego reprezentowania interesów 
polskich wobec stanowiska zajętego w ostat- 
nich czasach, przez urzędowe koła włoskie w 
sprawie pacyfikacji Europy i wobec proble- 
matu rozbrojenia. Na razie zatem ambasada 
polska w Rzymie będzie nieobsadzona, co oczy- 
wiście długo trwać nie może, gdyż jest to obec- 
nie jedna z najważniejszych placówek. zagra- 
nicznych, 


Znany i już „poprawiony“ plan Mussolinie- 
go nietylko nie mógł wywołać w Polsce entu- 
zjazmu, ale został przyjęty z wielką nieufno- 
ścią, zupełnie zrozumiałą, choć może niezu- 
pełnie uzasadnioną. Zrozumiano u nas prepo- 
zycje Duce jako wezwanie do rewizji trakta- 
tów, gdy tymczasem fa sprawa jest tam tylko 
pośrednio dotknięta, główny zaś nacisk został 
położony na t. zw. kolaborację czterech mo- 
carstw, czyli na stworzenie czwórprzymierza, 
któreby regulowało sprawy europejskie, I ta 
koncepcja nie jest dla nas sympatyczna z przy- 
czyn, które już niejednokrotnie wyłuszczaliśmy 
na szpaltach naszego dziennika. Ale nietylko 
Polska — wszystkie inne państwa przyjęły po- 
mysł Mussoliniego niechętnie, gdyż wskrzesza 
on wśród narodów Europy hierarchję, którą, 
wielka wojna na zawsze — jak się zdawało — 
obaliła i do archiwów dyplomatycznych zło- 
Żyła. x 


Wielkim entuzjastą planu Mussoliniego oka- 
zal się Mac Donald, który, ku niezadowoleniu 
sir Simona, para się polityką zagraniczną, co: 
kolwiek po dyletancku i w propozycjach wło- 
skich dopatrzył się elementów wysokiej etyki 
i wszechludzkiego humanitaryzmu, gdy tym- 
czasem mają one charakter nader przyziemny 
i zmierzają do celów bynajmniej nie idealnych: 

Ale Mac Donald obstaje przy swoich złudze- 
niach z uporem Szkota, zaślepieniem puryta- 
nina i egoizmem wyspiarza, który sprawy kon- 
tynentalne traktuje wyłącznie z wielkobrytań- 
skiego punktu widzenia. Kontynent musi się 
uspokoić, gdyż tego w: ymagają interesy an- 
gielskie, a czyim kosztem uspokojenie nastąpi. 
to już Anglików mało obchodzi. Taka to jest 
dziwna kombinacja wygórowanego idealizmu 
i praktycznych instynktów... 


Nie wszyscy jednak Anglicy zachwycają się 
samorzutną polityką Mac Donalda. Winston 
Churchill — konserwatysta starej szkoły, po- 
wiedział mu na ten temat kilka nieprzyjem- 
nych słów. na posiedzeniu parlamentu, Propo- 
nował on ironicznie Mac Donaldowi, aby odpo- 
czął po 4-letnich nieudanych interwencjach na 
rzecz pokoju, które nie oddalify nas od wojny— 
lecz przeciwnie, zbliżyły nas do niej, Radził mu 
zająć się lepiej sprawami wewnętrznemi swo- 
ich współobywateli, niż polityką zagraniczną, 
która pod jego kierunkiem stała się jednem pa- 
smem niepowodzeń. Churchill atakował, w 
szczególności rozbrojeniowy plan angielski, 
który uważa za pomylony w czasie, tak samo 
jak projekt paktu czterech mocarstw. Było to 
jeszcze możliwe przed kilku laty, lecz nie teraz 
wobec Niemiec, przenikniętych duchem wojny. 
i odwetu. 

iPrzemówienie Churchilla przyjęto hucznymi 
oklaskami, co dowodzi, że izba gmin sceptycz- 
nie ocenia pacyfistyczne pomysły premjera. 

Wypadki niemieckie wytworzyły w całej Eu- 
ropie nerwowe napięcie, które nie jest korzyst- 
ne dla normalnego rozwoju stosunków mię- 
dzynarodowych. Niedobrze będzie, jeżeli ten 
nastrój udzieli się Polsce. Bardziej, niżeli inne 
państwa potrzebujemy równowagi, skupienia 
i zimnej krwi. Nie możemy dać się popchnąć 
do jakichś nieprzemyślanych kroków, któreby 
potem wymagały korektury. Pozycja nasza jest 
silna, gdyż stanowimy najrealniejszy element 
pokoju we wschodniej i środkowej Europie. 
To też akcja pacyfistyczna bez nas prowadzona 
nie może dać żadnych rezultatów. Oparci o sy- 
stem sojuszów mocno ugruntowanych we 
wspólności interesów wszystkich kontrahen- 
tów, nie będziemy się zbytnio tem przejmować, 
że ktoś nam „hałasuje za ścianą”, — jesteśmy 
vowiem pewni, że gdyby kto chciał tę ścianę 
rozwalić, rozbije sobie © nią głowę... 


łachy przyjmują bez zaotzeżeń plan Mac Donalda 

Genewa 25 marca. 
(Tel. wł.) Podjęta wezoraj generalna dysku- 
sja komisji głównej konferencji rozbrejenio- 
wej nad' angielskim projektem konwencji 
rozbrojenia była dziś przed południem kon- 
tymuowana. Z delegatów większych państw 
dotychczas jedynie delegat włoski wypowie- 
dział się za przyjęciem planu Mac Donalda | 
bez zastrzeżeń. Rząd włoski uważa plan an- 


ieli, baf; 


gielski za jedyny 2 dotychezas wniesionych 


brojenia. Dalsza dyskusja odroczona: została 


planów, który prowadzi do rzeczywistego dza poniedziałku. 


Antorowi „Das ist Polen“. | 
Wielki twardy. g by: k robotnik 
portowy z Hamburg od dawna, 
skrajnie lewy od 1616 r. Karny szef niemiec- 
j sekcji HI. Międzynarodówki, którą dopro- 
wadził do tz ietnych sukcesów w Niem- 
czech. Dwukrotny kandydat na prezydenta 
Raest 

Nie 
łem go, jak prowadzi. 
Berlina. Wielki, pros uśmiechnięt 
mumdurowej koszuli, prowadził wielką zie, 
karnych i umubdurowanych towa 
Qn — komunista, vering — socjalista, b, 
panami ulicy berl j. Już wtedy wdzierał 
się w nią pow: ktoś trzeci. Mały, o pomar 
czonej twarzy, tak wspólnej młodym bon- 
verom i fanatykom polityki, Joseph Goebbels. 
Już potężny, basowy głos pr Poletarjackiego de- 
magoga pr rany bywał wysokim namięt- 
nym em tego Schóngejsta*, który za- 
czynał jako uczeń Gundolfa i wielbiciel narcy- 
zowałego poety Stefana Georgea, by stać się. 
i | Adolfa Hitlera 
Stephan Geor- 
się na pozór 


ele dawniej, jak przed rokiem widzia- 
swe bojówki przez ulice 
NS: 


Dziś karjera polityczna Thälmanna skończo- 
na. Siedzi w więzieniu. 

Jeśli chce się ochronić Europę od bolszewi- 
zmu, musi się go złamać. Ale łamanie rewolu- 
oji — to nie sadyzm, to nie banbarzyństwo. 
Ale trudno się obronić cd głębokiego wstrząsu, 
gdy się myśli jaki jest los Thilmanna. 

W Niemczech niema wolności prasy. 


Presa 


sać tego, eo chce pisać. 

Wspólpracowi 
kazano « 
ę doskonale. Cóż móg 
tego, co jednak napi 


nietylko nie może pi: 
Musi ipi s 


petna twarz, św 
lone spojrzenie. 

Pytanie: „Jak się pan miewa p. Thäl- 
mann*. am się, jak na okoliczności, do- 
hz 


że, zdrowe, prawie zadovo- 


y Pam był co- 


zerzano pogłoski, jakob; 
i ohy- Panu 


dziennie czy eważany, j 
obcięto obie ręce í wykluto oczy“. 

Thälmann ma jakby uśmiech w odpowie 
dzi, jakby chciał powiedzieć „Patrzy pan ne 
mnie, widzi Pan moje ręce, patrzy Pan w 
moje oczy”. 

Jakaż jest wymowa tego faktu — że padła 
jedynie taka milcząca odpowiedź. 

Na zapytanie wrzędnika  więzienneg: 
Thalmann odpowiada: „Byłby nieprawdą. 
gdybym twierdził, że mnie spotkało coś ta- 
kiego. Od mego aresztowania nie jestem. źle 
draktowany ani bity“. Tu milknie, patrzy W 
siemię, następnie w górę i — głęboko wzru- 
szony dodaje: „ale inni". 

I oto cała rozmowa w tym tonie, Na końcu 
znów potrafił rozmówca. przemycić jedno: 
„Thälmann. mie bierze regularnie udziału w 
codziennych przechudzkach więżniów”. 

Oto — Niemcy. 


(Grz.) 


Niemcy pod znakiem Hitlera. 


Severing wypuszczony, 
Berlin 25 marca. 


wladz. 
Aresztowanie pik. v. Bredow. 
Paryż 25 
(PAT) Ze Strasburga donoszą do „L* 
Paris“, że płk. v. Bredow szef urzędu znin. 
Reichswehry za czasów min. Schleichera zo- 
stał aresztowany w Akwizgranie w chwili, gdy 
chciał przekroczyć granicę, aby udać się do Pa- 
ryża. Wiadom ta miała ukazać się — we- 
dług dziennika — w oficjalnym organie hitle- 
rowców w Badenie „Führer“. Zdaniem tego 
dziennika Bredow, zaufany v. Schieichera, nda- 
wał się do Paryża, celem zorganizowania mię- 
dzynerodowej kampanji prasowej przeciwko 

Hitlerowi. 


Dalsze objawy teroru, 
Essen 25 marca. 

(PAT) Prześladowania antyżydowskie nie u- 
stają i każdy dzień przynosi nowe fakty. — 
W Dortmundzie doszło do ostrych wystąpień, 
w czasie których poszkodowani zostali również 
i obywatele polscy. Pewnego żyda pobito sil- 
nie pałkami, podpalono mu brodę i wyrywano 
włosy na głowie. Wśród żydów wzrasta panika. 
Naskutek interwencji konsula polskiego w 
Essen zwolniono w Duesseldorfie aresztowa- 
nych przed kilku dniami 4 żydów obywateli 
polskich. Policja zwróciła również zatrzyma- 
nych- przy rewizji 66 paszportów obywateli 
polskich. 


Aresztcwanie posła komunistycznego. 


Paryż 25 marca. 
(PAT) Zę Strasburga donoszą, że wczoraj 
aresztowano na moście reńskim koło Kehl po- 
sła komunistycznego Leichtnera w chwili, gdy 
zamierzał przejść przez granicę francuską. 


„Robotnik* zakazany w Niemczech. 


Berlin 25 marca, 
(PAT) „Boersen Currier“ donosi, że władze 
niemieckie odebrały organowi PPS „Robotni- 
kowi“ debit na okres do 15 września rb. 


Frotest żydów angielskich, 
1 bojkot towarów niemieckich, 


Londyn 25 marca. 

(PAT) Wczoraj wieczór we wschodniej częś 
Londynu odbył się pierwszy wielki masowy 
wiec protestacyjny żydów przeciwko Niemcom. 
Protest ten zorganizowała żydowska partja 
pracy. Uczestniczyło w nim 2000 osób. Uchwa- 
lono wysłać delegacje do ambasadora v. SPO 


|= wielką szybkością, Wczoraj jedna z najwi 
|szych firm galanteryjny 
[rowy Max i 


scha, a także zorganizować pochód protesta 
ny przed gmach ambasady niemieckiej, Bojki 
towarów niemieckich szerzy się w Londynie 


h, znany dom iowa 
Spencer, wycofała z Niemiec za- 
mówienia na sumę 55.000 funtów szterlingów. 

Nadeszła tu również wiadomość, że zajnosze: 
ni do Beyreuth dla weięca udziału w uroczy- 
stościach wagnero! i znakomity kapel 
rz Wiech, Toscanini, oraz słynni śpiewacy 
niemieccy żydówka Fryda Leider eraz chrze- 
ścijanin Lauritz odmówili udziału w tych 
przedstawieniach, Dzienniki podkreślają rów- 
nież fakt ponownego protestu polskiego i zło 
żenia przez pos, Wysockiego memorandum 
wyszczególniającego 51 nowych wypadków 
prześladowania od 11 marca. 


Francuski komitet opieki nad niemieckimi 
żydami, 


Paryż 25 marca. 

(PAT) W Paryżu powstał prowizoryczny Ko- 
mitet opieki nad żydami-ofiarami antysemityz 
mu niemieckiego, W sklad komitetu wchodzą 
b. premjer Pa nłeve, Edmund br. Rotschild. 
b. minister Godart oraz rabin Levis. 


Papen prostuje, 


4 Berlin 25 marca. 

(Tel. wł.) Amerykańsko-niemmiecka Izba han- 
dlowa w Nowym Jorku zwróciła się do rządu 
niemieckiego z protestem przeciw wykrocze- 
niom antysemickim w Niemczech. Na protest 
ien odpowiedział wicekanclerz v. Papen dju; 
szym telegramem, w którym oświadcza, że ży- 
e handlowe w Niemczech rozwija się nor- 
malie. Interesy amerykańskie nigdzie nie po- 
niosly szkody. Papen zwraca się przeciw sze 
mym przez prasę zagraniczną wiadomo- 
om © okrucieństwach wobec przeciwników 
polityczny, ch i podkreśla, że rewolucja narodo- 
się w zupemym spokoju. Setki ty- 
sięcy: żydów żyjew Niemczech zupełnie spokoj- 
nie i prowadzi swoje interesy, fabryki i wy: zdaw- 
nietwa normalnie, bez żadnych przeszkód(!4) 
Wiadomości o okrucieństwach — twierdzi v. 
Papen — szerzone są złośliwie przez tych, któ: 
rym zależy na popsuciu dobrych stosunków 
niemiecko-amerykańskich i na systematycz- 
nem dyskredytówaniu niemieckiego rządu na- 
rodowego. 


Apetyty hitlerowskie w Gdańsku. 


Gdańsk 25 marca. 
(Tel. wł.) Narodowi socjaliści zwrócili się 
do prezydenta senatu gdańskiego g żądaniem 
dokonania rekonstrukcji rządu w ten sposób. 
aby hitlerowcom przyznano, stanowisko pre- 
zydenta senatu i senatora spraw wewnętrz- | | 
nych. 


Pełnomocnictwa w senacie. 


Na wczorajszem posiedzeniu senatu sen. P e- 
rzyński przedłożył sprawozdanie komisji 
prawniczej © projekcie ustawy, dotyczącej u- 
poważnienia Prezydenta Rzplitej do wydawa- 
nia zarządzeń z mocą ustawy. 

Referent podkreślił, że w obecnej chwiłi żad- 
ustawa nie jest tak wskazana i konieczna, 
1 jak właśnie ta, z którą rząd wystąpił i nie przy- 
t puszcza, aby bylo wielu obywateli, którzyby 


mieli co do tego wątpliwości i zastrzeżenia wo- 
bec sytuacji, jaka się wytworzyła obecnie na 
ecie. Na obu półkulach utrącona zostałą 
óćwnowaga przedewszystkiem ekojiomiczna, a 
w wiełu miejscach zakłócona i polityczna. To 
nakazuje rządowi być gotowym, a rządzić, to 
znaczy przewidywać, te znaczy móc. Po objęciu 
rządów przez marszałka udskiego rządy te 
z największą precyzją i umiejętnością prowa- 
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Rok X. 


ìzily Polskę do potęgi. Spełnimy święty obo- 
jąc rządowi te pełnomocnictwa. — 
(Oklaski na ławach BB), 

Targowski (BB) z 
cie ustawy bez dyskusji i motywując go 
iczył ni: in. U my, że podczas sesji 
„ by całkowicie i wszechstron- 
die oświetlić wszelkie zagadnienia zarówno g0- 


sil wniosek o 


spodarcze, jak i polityczne. Obeenie w dążeniu 
ìo poparcia dalszych usiłowań du pragnie- 
my dać mu wszelkie możliwości szybkiego 


iz 


i. d 


mu uprawnienia, które po 
sji, jeżeli zajdzie tego potrzeba 
awać akty prawodawcze. Sy- 
ynarodówa usprawiedliwia dla 


po; RR mu w, 
luacja  międ: 


żdego trzeżwo MYPIĄCOBO obywatela potrzebę 
szerok 


h pełnomocnictw dla Głowy państwa. 
h motywów uważamy dysku 
wą za zbyteczną i na dowód jasnej 
cji oraz nie cofania sią przed żad- 
14 odpowiedzialnością, dylctowaną potrzebami 
saństwa, wnosimy © ęcie ustawy © pelno- 
nocniectwach bez 4 

Po przemówieniu 
wniosek san. 
hwalony, a następnie -senai przyjął ustawę o 
ełnomocnictwach bez dyskusji, Senatorowie 
* opozycji zarówno z lewej, jak i prawej siro- 
ay nie byli obecni w czasie glosowania. 


Iane projekty, 


Po referacie sen. Klemonsiewicza 
rzyjęto projekt ustawy o ziniania moratorjum 
nieszkaniowego dla bezvobeinych, Jeinocześ: 
le przyjęto rezolucję, wzywającą rząd do uro- 
ulowania w drodze ustawodawczej lub rozpo- 
ządzenia Prezydenta sprawy pohory po latków 
waz opłat za świadczenia, objete art. 7 ustawy: 
» ochronie lokatorów, a to w drodze rozłożenia 
aległości oraz zwolnienia na pr ść od ipo- 
tobnych opłat właścicieli nieruchomości w cz 
ści przypadającej na mieszkania, nio opłacają 

Se czynszu na mocy wymienionej ustawy. 

Po referacie se aniewiez przyjęto pro- 
jakt ustawy o oddaniu niektórych gruntów, 
przejętych na włashość państwa. 

Sen. Skirmunt zreferował ustawę 60r- 
lerze wojennym Virtutl Militari. Projekt usta- 
wy przyjęto bez zmian. 

Następnie. przyjęto bez dyskusji projekt u: 
tawy o sprzedaży gruntów, mdlcżącyćh do pot 
alstwa polskiego w Hadze oraz projekt usta- 

y uchwalonej przez sejm na wniosek klubu 
ikraińskiego, a dotyczącej ciowej zmiany 
ustawy z roku 1920 0 bndonvie i ut 
róg publicznych w Rzeczpospolitej. 

Zamykając posiedzenie marszałek podal do 
wiadomości sonatu, że wszystkie projekty, któ- 
ta nadeszły z sejmu zostały w komisjach i na 

Jlenum senatu załatwione, — Na tem posie- 
lzenie zakończono. 


sm, Woźniekiego — 


Targowskiego- zostal u- 
s 


Niezwykła rozprawa przed sądem. 


Rok więzienia za obrazę państwa polskiego. 

W sobotę 25 bm. w warszawskim sqdżie o- 
kręgowym odbyła się seńzacyjna rozprawa 
pnzeciw hr. Stanislawowi Lasoskiemu, oskar- 
nemu przez prokuratorję z art, 152 k. k. 010- 
wazo narodu polskiego. 

Wedlug aktu oskażenia hr. St. Lasocki, ©- 
bywate] ziemski m pod Kulina zabawiał się w 
Iniu 26 lutego br. w restauracji Hotelu Euro- 
pejskiego. P. Lasocki rozmawiał w tówarzy- 
alwie po niemiecku i w tym języku zwrócił się 
również do kelnera. Kiedy kelner oświadczył, 
«e języka tego nie rozumie, p. Lasocki wyrazi! 
ię do niego: „Wy molskie świnie, jeżeli nie 
będziecie mówić. po niemiecku, to będę bił”. 
Obecny przypadkowo w lokalu prox: Grabow- 
ski wmieszał się w sprawę, wydając nakaz 'a- 
resztowania Lasockiego. Oskarżony” od dniu 
ujścia przebywał w areszcie. 

Na rozprawie wczorajszej Lasocki tłumaczył 
się, że krytycznego wieczora byl pijany. 

W wyniku całodzieniej rozprawy ipo prze- 
słuchan całego szeregu ś dków zajścia 
waz świadków obwony, sąd skazał hr. Łasoc- 
kiego na 1 rok wiezienia. 

Oświadczenie Zarzędu Głów. Zwięzku ziemian. 

W związku z ukazaniem się w szeregu pism 
warszawskich i prowincjonalnych opisu zacho- 
wania się w lokalu publicznym p. Stanisława 
Lasockiego, właściciela majątków Domaników 

i Turzynów w powiecie kutnowskim i jego 
»brażliwego dla narodu pelskiego wystąpienia 
zarząd główny Związku Ziemian w Warszawie 
komunikuje, że p. Stanisław Lasocki nigdy nie 
był i nie jest członkiem Związku Ziemian. 


Delegacia polska m sesje komisji opleti nel dzin, 


M czoraj wyjechała do Genewy delegacja rzą: 
lu polskiego na rozpoczynającą się 27 bm. se- 
ję komisji doradczej do spraw opieki nad 

dziećmi i młodziczą przy Lidze Narodów. De- 

legacja składa się zb, min. zdrowia Dra Chodź- 

ši i p. Wandy Wójtowicz-Grabiańsk j. 


Dinestno polskie wśród młodzieży ha emigracji. 


Dnia 3 kwietnia br, w gmachu senatu odhę- 
dzie się konferencja, poświęcona omówieniu 
aktualnych zagadnień. związanych z ruchem e 
harcerskim-wśród mło izieży polskiej na emi- 
gracji. W Konferencji wezmą m. in. udzia) pre- 
zes rady organizacyjnej Polaków. żugranicą 
marszałek senatu Raczkiewicz coraz komen- 


dant związku harcerstwa polskiego wojewoda 
Grażyński. f 
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„W I-lecie procesu moskiewskiego. 


di chwili ukończenia ełaśnego 


j walki z Bogiem, jaką 
od lat dziesi 


hożnictwa' 
rjum Rosj 
Ko, co nadzmysłow! 
wytępione na ob 
Nie należy pr SZ, 
to mimo pozornej krótkości 


czasu, by nawet i najémiel plany teroryzi 
w niwecz obrócić. 
Korzystaj: rocznicy. 


gijnego 
rząd chciał 
joku, p: 
w 


<dziesięciolec 
esładowania W 

zić na wykwit. wolności 

nieć należy tragiczne a zapomniane 

szem szybkiem i pelnem nowych atra 

chwile moskiewskiego 
W dniu 21 marca 

nyin klubi 


ponj- 


yj życiu — 


karżonych, otoczeni st 
dli: k 


ław. Ejsmont, uniewicz, Teofil" Matu- 
Lucjan Chwiećko, Jan Trojgo, Paweł Chod 

Dominik Iwan Leonidas Fiodorow, 
Pranciszek Rutkowski, - ora 
jedyny wśród oska lakób Szarnas, 
mlody Litwin. Ol mia zarzucał 


winowajcom opór przecim jdzeniom władzy 
o wycofaniu kosztow cho udział w 
kontnrewolucyjnej akc. ywanie prze- 


sądów, religijnych mas ludów 
kierunku. W rzeczywistoś 
oporu duchowieństwa katoli 
premacji władzy państwowi 
wstępem do zurelnezo zli 
religijnych" burżiazyji 
yła się władza sow. 
ie duchowieństwo 
zasadach. Pięć dni za 
ale i tem czas wy 
dzony do katolickiego duchowieństwa zró 
jasno, że rząd bolszewicki gra jedynie spi 
ranżowaną komedję a wybimał zgóry ma pr: 
iowany wyrok. Przemowienia oskar; b, k16 
zdawali sobie sprawę o co właści 0 
pominiy momenty wyznań Wiary z pierwszych 
wieków prześladowania Kościoła, Sensacje można- 
by powiedi iż „ludzie, którym. 
grozila, śmierć, ali, 2e i nadal 
będą przekraczali prawo sowieckie, o ile pr n 
będzie w niezgodzie h sumieniem, mimt 


w antyrzydóowyne 
hodziłó a ii 
kieżo przeciwko s 
religią, będącej 
wania. „przesądów 
ża tu przeli- 
ami Kato- 
wych 


ledwie toczyła s 


pitan Fr. y a 
mowy miedzielę, 25 marca, ięć minut po pél- 
nocy (a więc już 26 marca) odczytano oskarżonym 
wyrok: ks, arcybiskup Cieplak i prałat Budkiewić 
skazani zostali ma karę smierci, inni księża na wig- 
zienie w granicach od 4 do 10 lat z pozbawieniem 
praw obywatelskich, uwolnionym zosta! jedynie 
Szarnas. Wyrok powyższy zmieniono w parę dni 
później odnośnie da soby ks, arcybiskupa Ciepła- 
ka, któreniu zamionióno darę-śmiorci najpierw na 
dziesięcioletnie więzienie — poczem w kwiet 
19%, n. wydalono go Rosji, Ks. prałat Budkiem 
natomiast właskawionym nie został i niemal 


stał się emutnem mementos dia katal 
świata. Wykazał on jasno, jakie były wia: 
1e oskarżenia, udowodnił wbrew staraniom oska 
jela „Krylenki, że kara wymierzoną została mi 
kontrrewolucyjną al nie za fikcyjne zamia- 
ry antyrządowe, ale za trzymanie się zasad kato- 
lickiej religji, za obronę wolności sumienia kato- 
liokiego tudu i duchowieństwa. Ale proces dal ido- 
datnie rezultaty. Niemniej jasno od przewrotności 
sędziów czerwonych wykazał on sile katolickiej 
dary i odwagę prawdziwych wyznawców nauki 
Chwystusowej. Przecież, ci oskarżeni mogli byli boz 
trudu. uzyskać zwolnienie I swe godności. gdyby 
zechcielt tylko, tak jak to uczynili sch 
chowni pod: 
ygodzić sięna cenzurę swych 
nauczania religji dzieci, zgodz 


EP. K. €©b. ZEW 


HE 
Każdy Urząd Poc: 


Miljon stałych klijentów 

622 miljony wkładów oszezędnościowych I czekowych 
23 milardy rocznego obrotu 

ztowy jest zbiornieą P. £. 0. 
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ka proces ter 
dowodem: spełnionego obowi 


t. 


y" Lustosławski, 


Poglądy na świa 


onji ry 
ten kurs, rozpocząć w 
iej Uniwersytetu Warszawskiego 0 god 

a. w niedzielę «nia. 26 bm. poda 


Potrzeba pewnej wiedzy dla określonego czynu 
jest oddańvna uznana w zakresie techniki — i od 
inżynierów wymaga się znajomi takich prawd 
matemiut: ch, które przez wieki dawały zado- 
wolenie. eresownie tylko tym, -co' je pojmo- 
wadi, 

W miarę, jak życie ludzkie staje się coraz to wi 
cej zawiłe, powstaje potrzeba zrozumienia całej 
rzeczywistości, o wiele przerastającej bezpośrednie 
doświadczenie, aby prawdy dotyczące istoty bytu, 
do praktycznego 2 

Budzi się wpliwość, czy takie poznanie jest 
możliwe i toczą się Walki o to, aby zdecydować, 
na jakiej «rodze można je 
o pogląd na świat stanowiące współzawodniciwo 
różnych poglądów na świat Każde wyznanie, każ- 
da pantja głosi pewien pogląd na świat i aby zde- 
cydować kompeteninie, kto ma rację, trzebaby 
kie możliwe poglądy określić i rozklasyfi- 
6 w len żeby w ramach ogólnej kla- 
gyfikacji zmie: ystkie alternatyw 

To jest zadanie, którego rozwiązanie wymaga 
znajomości całego rozwoju myśli ludzkiej, nie tyl- 
ko w kierunku jednej powszechnie znanej prawdy. 
lecz także różnych zboczeń i odchyleń od prawdy. 
Rzecz dziwna, że przy rosnącym głodzie poglądu 
na. świat, wzadko w ten sposób sprawa bywała 
ujmowatma i każdy myśliciel zwykle jako jedyną 
prawdę podawał: wyniki własnej myśli, potępiając 
wszystko to, co się œ tą myślą nie zgadza, 

0 klasyfikacji poglądów na świat bardzo niewie- 


bez 


„|le dzieł istnieje. Jednem z nich, jest moje dzieła 


po angielsku napisane pod tytułem: „The Know- 
ledge of Reality" (Wiedza rzeczywistości), a w! 
dane przez Uniwersytet w Cambridge. - Uozniowie 


_ |moi wileńscy prosili mnie o ustne streszczenie te- 


go dzieła i objektywne uzasadnienie polskiego po- 
glądu na świat, przez wykazanie jego miejsca w 
w ogólnym rozwoju myśli ludzkiej, Uezyniłem to 
w Wilmie ma trzydniowym kursie od dnia 6 do 
8 stycznia bież. roku, skupiając uwagę słuchaczów 
dem godzin dziennie na najzawilszych za“ 
ch morefizycznych, dotyczących poglądu 
Było to doświadczenie "psychologiczne 
edensu. bo jeszcze nigdy i nigdzie ż 
filozof nie podjął się przez trzy dni karmić czystą 
metafizyką licznych słuchaczów różnych stanów 
i zawodów. Jednak trzysta osób tę próbę wydrzy- 
mało — i w ostatniej godzinie tego niehywalego 
Kursu, miałem tyluż słuchaczów, jak na początku. 
Co więcej, wysiłek ten wydał trwałe owoce,. gdyż 
na terenie Wilna powstało siedem Kół, regularnie 
co tydzień zbierających się, dla pracy nad poma- 
niem i praktycznem stosowaniem polskiego poglą- 
du na świat ` 

Doświadczenie to, na żądamie uczniów krakow- 
skich, zostało powtórzone w sali Kopernika, na 
Wszechnicy Jagiellońskiej od dnia 26 do 28 lutego 
br. Warunki były najmniej pomyślne, gdyż przy- 
padło to w czasie zapustów i chwilowego zam- 
knięcin Uniwersytetu, więc do ostatniej chwili Dy- 
czy wykłady się odbędą. Jednak 


WOSĆ — 7A UFANIE 


e tajemnicę wkładów. 


-nie może by 


;|żoną prawdę zrozumieć, %hy ją uznać za swoją. 


ki | cze 


w 
rjum 
kladów, 
Wobec tych doświadczeń, akademickie Koło Ma- 
lnej w Warszawie, pestanowiło urzą- 
dzić taki sam kurs o poglądach na świat, zmniej- 
¿ ilość godzin do 4 dziennie, ze względu na 
warunki stołeczne, dodając jeden dzień wykładów 
dbędą się w sali 3-ciej Uniwer- 


rosło przez trzy dni aż do końca wy- 


Platona Aa iois jego, poczynając od dnia 26 hm. 
jako oryginalny w niedzielę od godz. 6 do 10 wieczó! 

harodo-| Są one głównie przeznaczone dla tych. co już 

isanych, | sję namyślali sami nad poglądem na świat, ale nie 

Oia onej pew Taka pewność 


wynikiem cudzej sugestji, jak to by- 
wa gdy chodzi o ślepą wiarę napotykaną w sek- 
tach i partjach, Trzeba w zupełności jasno wyra- 


wiara przyjmuje formułę zewnętrzną, która 
jakąś prawdę wyraża. Wiedza prawdziwa, polega 
na samerzutnem powtórzeniu procesu myśli, któ- 
ry do prawdy prowadzi, ` 

Toteż wykłady o poglądach na świat nie mogą 
się odbyć bez żywej reakcji słuchaczów, która może 
być dwojakiego rodzaju. Z jednej strony słucha 
moga zadawać pytania, z drugiej strony mogą 
mi odpowiadać na pewne pytania i ćwiczyć się w 
weściwem wyrażaniu myśli dotyczących pozna 
nych prawd. Metoda takiego wzaj 
nia doskonali się w miarę jak do: 
budzenia grona słucłiaczów do twórczej myśli 
temat poglądu na świat, powtarza się. 

W Krakowie kontakt ze słuchaczami był ściślej- 
niż w Wilnie, a w Warszawie możnaby jesz- 
więcej osiągnąć, pod jednym warunkiem, mia- 
nowicie, aby tylko tacy słuchacze przybyli, którzy 
mają  niezłomne postanowienie wytrwania przez 
cało 16 godzin w ciągu czterech dni kolejnych te- 
go kursu. Tylko taka poważna postawa wobec 
osobliwego toświiidczenia, umożliwia dobry' sku- 
tek. W. Lutosławski. 


ATE BYTE OREW 
Z teatrów. 


Teatr Polski „Marjusz“, komedja w 4-chi 
aktach M. Pagnola. Przekład Jana L'e- 
chonia. Reżyserował} Aleksander Zel- 
wer z. 

Przez wielkie, naoścież otwarte drzwi baru 
portowego wpada na scenę i na widownię roz- 
gwar i potoki gorącego, południowego .słońca. 
Rzecz dzieje się bowiem w Marsylji, a cała 
akcja rozgrywa się na terenie owego szeroko 
rozwajtego baru Cezara, starzejącego się 
wdowca, którego jedynym celem w życiu, je- 
dynem umiłowaniem jest syn Marjusz, mło- 
dzieniec 23-letni. 
Marjusz jest poczciwym. dobrym, nieśmia- 
lym chłopcem. Kocha serdecznie Fanny, córkę 
przekupki ryb, ślimaków i ostryg, która ma 
stragan przed knajpę Cezara. Chowali się ra- 
zem i-amają- od maleńfości. GdyMarjusz już 
dorósł, chwyciła go tęsknota za nieznanemi 
lądami i morzami Walczy z sobą i nie wie, 
co wybrać — Fanny czy podróż morzem w da- 
lekie światy. By go wypróbować, Fanny in- 
scenizuje zamiar zamążpójścia za starego 
wdowca, sąsiada i przyjaciela rodziców mło- 
dej pary, Panisa. Żadne sztuczki zakochanej 
dziewczyny nie skutkują, nie może wyrwać 
z Marjusza wyznań miłosnych, Kiedy nadcho- 
dzi moment decydujący i ma wybrać — Ma- 
rjusz czy Pamis, sama mu się oświadcza — 
zwykłą koleją rzeczy — zostaje jego kochanką. 
Tecz i to nie pomogło. Tęsknota za morzem 
jest silniejsza. Widzi to i rozumie Fanny. Gdy 
Marjusz pokryjomu chce uciec na jakimś 0- 
kręcie, nie powstrzym "Ostatnia to próba. 
Jeśli ją kocha bardziej. morze, zostanie. 
Ale Marjusz, wbrew p zaniu synowskie- 
mu i wbrew obowiązkom względem - ukocha- 
nej, ucieka na okręt. Przejmujący gwizdek 
odpływającego statku, unoszącego na swyra 
poktadzie Marjusza. Fanny pada zemdlona. 
Proste to, bez żadnej wielkiej filozofji. Pa- 
gnol cddaje z nadzwyczajnym realizmem, 
w sposób ujmujący barwny krajobraz życia 
pewnych warstw, wyrosłych i zrośniętych 
z portem marsylskim. Przysłowiowe Igatstwo, 
samochwalstwo, beztroska, humor iście zawa- 
djacki a jednocześnie gołębie serca, pocżci- 
wość i naiwność. Humor mocno rubaszny w 


emnego dziala- 


w 


wielu momentach, podany jednak w formie 
tak naturalnej, że jeno śmieszy do łez, ani iro- 
chę nie razi, tylko bawi szczerze, mocno, ser- 
decznie. 
Ze n lirycznych na specjalne wyróżnie- 
nie zasługuje rozmowa Marjusza z ojcem W, 
akcie Il-gim. Jestto istny majstersztyk: 
W kiej tej scence autor otwiera rzutem 
szkicowym przed oczami widzów głębię serc 
dwóch głównych bohaterów komedji z taką 
prawdą i wyrazistością, że ta jedna scena sta- 
wia go w rzędzie najpierwszych: współcze- 
snych dramaturgów francuskich. 
„Marjusz* jest tylko trochę za rozwlekły. 
Bez szkody dla całości, możnaby niektóre sce- 
ny skrócić, czy całkowicie opuścić, 
Komedję Pagnola wystawiono z tę precyzją 
eczołowitością, które są cechą charakte- 
mę Teatru Polskiego. Jestto znowu 
tryumf znakomitego reżysera — Zelwerowicza, 
który grat rolę djica Marjnsza — Cezara. Jakże 
wspaniale p. Zelwerowicz sharmonizował gro- 
leskowy realizm postaci Cezara z barwnem 
tłem sztuki, jak znakomicie wydobył i pod- 
li} sobie tylko właściwemi półruchami, 
modulacją głosu wszyst- 
kie głębsze momenty, 
jak prosto i przemile zmuszał widownię do 
ustawicznych porywów śmiechu. 
Fanny w interpretacji p. Romanówny chwy- 
tała za serce urokiem i wdziękiem, była jed- 
nak zbyt inteligencka, jak na córkę straganiarki 
portowej (może to wina potrosze i tlumacze- 
nia, niezbyt udatnie podającego gwarę porto- 
wą w formie języka literackiego; czy nie war- 
to było zastosować tu jakąś naszą gwarę Po- 
wiśla, Woli czy Łyczakowa?). 
Główny bohater — Marjusz (p. Pawłowski) 
był nierówny. Zbyt raptownie przechodził od 
całkowitej ślamazarności do jakichś ostrych 
porywów. Artysta ten zamało moduluje głos 
i gesty, a przez to zatraca wiele rysów postaci 
Marjusza, których domyślamy się raczej 
widzimy na sce! iPełną werwy, straganiar- 
skiej swady i prowansalskiej popędliwości Ho- 
noraią (matka Fanny) była p. Munelingrowa. 
P. Boniecki zamiast |gaża-poczciwca zrobił 
z Panisa obrzydliwego, starego lubieżnika. 
Rola ta wypadła zupełnie źle. 
'Realistycznie potraktowany bar p. Śliw 
skiego ze słonecznym fragmentem portu za 
drzwiami jest doskonałem tłem dla sztuki, 
Dekoracja aktu II-go bardzo estetyczna i ory- 
ginalnie ujęta. L. Lewenstam. 


PTZ SERY ATIE 
KRONIKA. 


Warszawa 26 marca. 
— Kalendarz, Niedziela: św. Emanuela. Wschód 
slońća 515, zachód 17.46, wschód księżyca 507, zu- 
chód 1826, Poniedziałek; św. Lidji. Wschód słońca 
5,48, zachód 1747, wschód księżyca 520, zachód 
19.30. 


OGÓLNA. 
— Z loterji państwowej W 15 dniu ciągnie! 
5 kl. 26 loterji państwowej większe wygrane padły 
na następujące numery: 37, 19.000 zł 


98122, 9Br22, 100974, 110444, 1412404, 143949, 144416, 


MIEJSKA. 


— święcone dla najbiedniejszych. Katolicki zwią- 
zek „Charitas* urządza dziś kwestę na rzecz świę- 
conego dla najbiedniejszych Niech nikt nie zanie- 
dba dołożyć swego grosza na pomoc dla biednych, 
którym związek pragnie zapewnić na święta kawa- 
lek. chleba, * Starajm: otrzeć łzy w rdosne 

gto Zmartwychwstania. oi 
— Demoustracja strzżaków. Ponieważ pensje ze- 
ległe strażakom zostały w ostatnich dniach wypła- 
cone a istnieją jeszcze zaległości z lat ubiegłych 
w piątek do jału finansowego magistratu przy- 
było równocześnie około 200 strażaków. Wyłonioną 
delegację przyjął dyrektor finansowy magistratu 
Dr Kirkor. W wyniku konferencji strażacy otrzy- 
mali zapewnienie, iż bezpośrednio będzie im wy 
płacone 50 zł: na osobę a conto zajegłości. Po otrzy- 
maniu tej obietnicy strażacy powrócili do koszar. 
— Ogólno-polski zjazd właścicieli autobusów. Od- 
było się posiedzenie zarządu głównego związku wła- 
śticieli przedsiębiorstw autobusowych, na którem. 


|2 władzami semitarnemi 


uchwalono zwołać wszechpolski zjazd” właścicieli 


przedsiębiorstw attobisowych na dzień 4 maja br. 


Groźba nowego zatargu w magistracie. 


Nieregułarna wypłata peusyj prac: 
skim, ki j ie mie otrz, 
należn t pr 


orga j 
lowych zwołało w dniu 24 
której wziął m. 

Slomiński, Podczas 


2 mä- 
ularnie 
nsją. Dele- 
la tej pro- 

wodi 


rat, któ 


Natomiast prz 
wzateżnili swoją odpowiedź: od 
a. jakie w tej sprawie żajtnie ogół pra- 
w samorządowych 


Zjazd Pań domu, 

Dnia 21 i 22 
już donosiliśm 
Oddziałów Zw 


b, m. odbył się w M awie, jak 
doroczny Walny Zjazd Delegatek 
zku Pañ Domu prz, ołudziale 

h do gł i 


branych 


i gamy 12 przedsta 
Rezultat prać zjazdowych pizi 
następuje: 


Dokonano wyborów uzupełniających na miejsce 
wylosowanych wedlug Statutu członkiń Zarządu 
Głównego i Komisji Rewizyjnej, Przewodniczącą 
Związku pozostała nadal p. Iza Mandukowa, 
Zjazd zapoznał się ze sprawozdaniem z dzialal- 
ności Zarządu Głównego Związku i Oddziałów, — 
Uchwalono sprawozdania te, jaka odbitkę, doli- 
czyć do jednego z nistępnych numerów organu 
Z. P. D. „Pani Domu“. 
zne działalności Związku na 
dając program prac pzedstawio- 
przewodniczącą p. Izę Mandukową na 
podstawie danych, jakie się wyłoniły w dyskusji 
z przedstawicielkami Oddziałów prowinejonalnych. 

Uchwaleno: a) Regulamin Wydziału Sióstr Go- 
spod. ch, b) regulamin nagradzania za dłuższą 
pracę w jednym domu pracownic domo 
regulamin normujący współpracę Zwią: 
Domu*z Instytutem Gos 'a Domowego. 
mioski i rezolucje: 

wanie 


wego gospodyń 
najsłabszych, 


Nr 328, 141430, 5.000 zł Nr i i oan 7 
posiłek. rodzina  spożywała wi 3 Zjazd 

10032, 22199, 22900, 2; zwraca się do wszystkich a wabi A) 

S40BTĄ, TIII0%, 74702, BU, 93888, „| i szkolnych z prośbą o apra 2] a- 


żek i pism z dziedziny gospodarstwa domow 
4) Zjazd wzywa. Oddziały Z. P. D, do PEREN 
i sami w celu polepszeniu wa- 
runków higjenicznych miast, a $ szozoólności 
targowisk, 5) Zjazd domaga się ujednostajnionych 
„książeczek slużbowych dla pomocnie domowych 
w całym kraju i unormowania kwalifikacji służby 
domowej w z azku z będącą w toku ustawą sej- 
mową. 6) Zjazd zwraca się do Zarządu Głównego 
ZPD. o Spracawanie wskazówek jak długo na- 
leży przechowywać w gospódmstwie , domowem. 
oplacone kwity: dowody 144.7) Zjązą żwiaca się 
do Zarządu ównego PD. o przódstaw nić 
Dyrekcji Polskiego Radja projektu Przema 
działu gos] darstwa domowego, 8) Zjazd postana- 
ia, aby Ad Glówny Z. P. D. przeprowadził 
nid o obmiżenie opat za Azómierze zá po- 
średnictwem Magistratu m. st. WEW: 9) Zjazd 
postmawia wznowić stuwania celem zi 
Da A ERA i bpa 
zdrowie i dobro miedzieży szkolnej Zjazd zwiaca 
się do właściwych czynników o MAU go- 
dzin zabaw szkolnych, zakaz noszeniń przez mto- 
dzież strojów wieczorowych na zabawach szkol- 
nych i zakaz bywania na zabawach publicznych 
młodzieży. gimnazjalnej. 11) Zjazd zaleca wszyśi- 
kim członkiniom Z. P. D. pronumerowanie | jak- 
najszerszą propagande pisma „Pani: Domu”, 


pod: 
P, 


R zmniejszenia 
10) Ze względu na 


KAZIMIERZ ZDZIECHOWSKI. 


Podzwonne. 


18) (Ciąg dalszy). 


— Dopóki kłamałem, słuchano mnie z usza- 
nowaniem, z nabożeństwem, odkąd mówię 
szczerze, gniewają się na mnie ludzie. Lubili- 
ście mnie, kiedy byłem czemś w rodzaju gra- 
mofonu do wygłaszania liostych komuna- 
lów. A właśnie teraz warto dowiedzieć się, co 
myśli Mściszewski, skazany na śmierć. Teraż 
Mściszewski nie kłamie i naprawdę wiele się 
nauczył i dowiedział. Zdeclinę niezadlugo, a 
żyć chcę. Rozumie pani? ~ 

— Rozumiem panie — powtórzyła ulegle- 

— Zdechnę niezadlugo, po długich okrop+ 
nych męczarniach, a chcę jeszcze patrzeć na 
ietnie oblaki, odbite w cichej, obrośniętej aje- 
rem wodzie, nad którą nisko śmigają jaskółki, 
chcę zanurzyć usta w płonącym kielichu czer- 
wonego maku, słyszeć zgiełk Warszawy, gwi- 
zdanie pociągów, szum potoków wiosennych, 
szelest pachnącego żyta. wrzawę dzieci w szkol- 
mem podwórzu. chcę przejść się z tłumem zdro- 
wych durniów ulicą Marszałkowską. czytać 
gazetę, pełną codziennych bzdur, wiedzieć jak 
sobie pościele swoje mocarstwowe łoże głupia 
nieszczęsna ojczyzna moja... I chciałbym wy- 
kąpać się w onej wodzie błękitnej, do której 
ięskniłem wciąż w chorobie, a której nigdzie 


niema, chcialbym. żeby mi pani zaśpiewała 
ową księżycową pieśń, chcę zdrowym być, chcę 
żyć:.. Słyszy pani — krzyknął. I nic mi już nie 
pomoże, ani żaden djabeł, ani sam Bóg... ko- 
niec... I poco to wszystko było? Co z tego? Po 
co to wszystko było, skoro minęło i nic nie- 
ma — powtarzał szczypiąc chudą szyję Swoją- 
Stary ksiądz w krótkiej aksamitnej, wytartej 
kapie wyjdzie kiwając się na środek kościoła. 
pokropi, pośpiewa, pokadzi, powiozą mnie 
w deszcz i śnieg przez miasto... ten i ów od 
niechcenia zdejmie kapelusz... I nie będzie już 
Mściszewskiego! A ma świecie wszystko poto- 
czy się tym samym głupim trybem... gazety, 
kłólnie w sejmie, karnawał, śluby, dancingi, 
mecze. Gdy sypać się będzie piasek na moją 
trumnę, w tej samej właśnie chwili bogaty 
paskamz zasiądzie w restauracji i będzie dlugo 
zastanawiał się: co obstalować na śniadanie; 
sandacza po polsku, czy szaszłyk barani 
— Panie profesorze, wszyscy tak sanio. 
— Wszyscy. moja pani, oczywiście wszyscy, 
ale nie każdy umiera bankrutem. j 
— Jakże to, pan, który tyle napisał pięknyci 
książek i tyle zdziałał!? 
— Otóż właśnie, że ja. którym tyle zdziałał 
i tyle napisał pięknych książek, nietylko życie 
'zmamnowałem, lecz poczułem w obliczu. śmi r: 
ci, żem byt nędzny. mały, zły człowiek. Tak, 
proszę pani... tak... marny, zły, ma! Dopóki 
wiodło się jako tako, żołądek trawił normalnie 
i chwaliła tak zwana fachowa krytyka, a na 
obczyźnie z nabożeństwem słuchały stada roz- 
czulających się na dźwięk polskiego słowa pa- 


nienek, miato się religję ludzkości, walczyło 
się o święte ideały, wierzyło się w naukę... „Ja 
jestem znikomy, ale nauka, ojczyzna trwają. 
wiecznie”... tak się mówiło wówczas... Ale gdy 
nie powołano na katedrę do Poznania, odmó- 
wiono stypendjum i odezwały się pierwsze bó- 
liki, wówczas zrobił się krach na całej linji... 
Ani wiary w naukę, ani patrjotyzm i żadnego 
zapału do i o święte ideały ludzkości. — 
L bynajmniej nie cieszy mnie przeświadczenie, 
że dalej bezemnie toczyć się będzie owa świę- 
ta walka. Zostały mi całego majątku tylko — 
strach, nienawiść, złość... 

— Tak, wierzę. 

Popatrzył na nią, zmrużywszy jedno oko. 

—A ja wierzę w życie, ale zapóźno zacząłem 
go szukać... 

— Bóg jest Bogiem żywych — zauważyła 
cicho. 

Nie dosłyszał. 

— Gdym przygotowywał do druku swoją 
antifredrowską rozprawę, która już nigdy nię 
wyjdzie; a której pierwszy rozdział tyle krwi 
napśuł naszym powagom, mieszkałem nad rze- 
ką — opowiadał tak szybko, że aż się zdyszał, 
Oczy cdrywały się raz poraz od bibuły i goniły 
błękitną wodę, biegnącą w dal... I nieraz jawiła 
się oczom znużonym rzeka jako naga, młoda, 
piękna bogini. Bogini śmiejąc się wołała 
mnie... odkłądałeni pióro... szedłem za głosem 
kusząćym... Ale uciekała przed zaśniedziałym 
ulomnym pokraką urocza zjawa.. I tak było 
zawsze.. Umieram, a życiam nie zaznal... Ni 
gdy nie wyciągnęły się do mnie niczyje rainio- 


na radośnie jak do Jakóba ma gobelinie Wa- 
welskim. Nie dła mnie śpiewała pani księży- 
cową pieśń. Nigdy pani nie przyszło na myśl, 
że Mściszewski nie jest automatem do wygła-| 
szania kursu literatury, że Mściszewski ma 5er- 
ce, że Mściszewski może kochać... — popatrzył 
przenikliwie w oczy. 

Nie warto było trawić młodości na pisaniu 
niepotrzebnych nikomu rozpraw... Data po- 
wstania Anhełlego.. Woltera wpływ na Slo- 
wackiego... oto dorobek lat — śmiał się gorz- 
ko. — Wie pani, czemu nie dostałem katedry 
teraz. r 


e wiem, profesorze. 

Mściszewski, śmiejąc się, ściska} cienkiemi 
palcami swoją żóltą chudą szyję. 

— Dlatego, żem kropnął artykulik w „Kurjer- 
ku“ i rzucił pod adreseni koleżków parę słówe: 
czek prawdy. Porówńałeni profesorów do księ- 
ży: Zaszczytne porównanie, nieprawdaż? Niema 
się © co obrażać, Powiedziałem, że księżulkowi: 
profanują nieraz kościół i Ewangelję, profesul+ 
kowie zaś — świątynię poezji i nauki. pism. 
wieszczów. Powiedziałem, że mało jest ad 
wieszczów ji gadać o wieszczach oraz kłeciń 
przyczynki, że trzeba w. czów czuć, a zwłasz+ 
cza realizować ich naukę... — pochylił się ku 
Ini, — Miałbym niejedno jeszcze do powiedzed 
nia... lecz nie zdążę. Sił niema ani ochoty... Fi; 
nita la comedia. Cały rok oszukiwali mnie les 
karze i ja sam siebie do spółki z niemi, Lekki 
nieżyt, zła przemiana materji, a tu tymczasem! 
poprostu najordynarniejszy rak — zerknął 
w stronę gościa, spodziewając się gorącego zaii 


przeczenia, wyrazów oburzenia, Po chwili cigg- 
nął dalej: 

— Bardzo pilnie, proszę pani, zażywalem ja- 
kieś proszki i tykalem igutki, zapijałem 
zioła... Głupota człowieka, który się leczy, rów- 
na się tupetowi oszusta, który le. 
drzałem wreszcie: Dlugich trzeba i 
1 rekolękcyj. Całe trzy miesiące przeleżatem 
lu, w tym pokoju zupełn. sani, pasując się 
z goraczką 1 zżyciem... które się znęca nad cho- 
rym., Najokropniejszym dręczycielem człowie- 
ka złożonego miemoca jest nie cierpienie, ale 
życie... obojętne. zwycięskie, śmiejące się, Ta- 
dosne, Rozsadzała mnie nienawi č złość. D 


DALE: am: ść. Drąż- 
ni) każdy objaw życia, odblask latarni na ścia- 
nie, turkot ulicy, kwi i 


Jlenie Tędruni ści 
gruby głos jego babuni. NoE ieii 
wszystko było zdrowe wokoło, w stko utaga- 
ło kalece, tratowało leżącego niedobitka... Cze- 

i wówczas nie przyszła, jak anioł ao- 

Czesto marzyłem niedorzecznie, jak 
dzieci i chorzy, że stanie-się rzecz nie- 
prawdopodobna, ża pani ukaże mi się na pro- 
gu, wejdzie z% uśmiechem, usiądzie, zaśpiewa 


pieśń: księżycową. 
Zatrzymał się, położył nieznacznie dłoń na 
Z 5 loży z, 

ęce In $ 


Ona patrzyła teraz ze współczuciem i obawą 
na tego ciężko chorego dziwaka, który tak ma- 
ło zaznał radości, a tak okropnie niczego już 
nie mógł spodziewać się w yciu, nikomu nie 
był potrzebny, a bal się śmierci, 


(C. à. n) 


R 


MIECZYSŁAW LISTEWICZ. 


medycyna”. 


Uwagi na marginesie powieści Ghoromańskiego 


Zastrzegam się, że to ci piszę poniżej, nie bę- 
dzie objektywną krytyką. Krytykę mozosta- 
wiam godniejszym odemnie, którzy areszt. 
w większości, wydali już swój sąd a tej nie 
zmiernie ciekawej e. Będzie to raczej 
subjektywne studjum, którem wypowiem 
mój stosunek do tej por i 

Jest rzeczą niesłychanie trudną omawiać 
książkę sławną, która w dodatku stoi na tak 
wysokim szczeblu artyzmu twórczego, jakim 
dysponuje. Choromański. iwet rozpatrując 
kwestję języka, czyli muzyki płynącej z zesta- 
wienia słów, lub też zastanawiając się nad te- 
chniką samego tworzywa, właściwego arty- 
ście, dochodzi się do wniosku, że przy tak ż, 
wiołowym wybuchu talentu, jest to rzeczą 
drugorzędną. 

Tutaj stajemy bowiem przed objawem wła- 
ściwej, czystej twórczości, która niewiadomym 
operując kunsztem, każe czytelnikowi ulegać 
bezwzględnie suggestji autora, chwytać jego 
obrazy, przez wzruszenie jemu tylko właści: 
we — wzruszenie powstawania nowego ele- 
mentu. 

Takie odczucia u czytelnika stanowią je- 
dyny sprawdzian książki dobrej, a napięcie si- 
ly poruszającej nerwy czytających, jest mier- 
nikiem talentu autora. 

W ostatniem d ięcioleciu niema książki 
— pisze w swoim pięknym artykule o Choro- 
mańskim, w „Wiadomościach Literackich“ 
Hulka Laskowski — któreby wytrzymały 
konfrontację z powieścią Choromańskiego. — 
Wspaniała kompozycja 1 dramatyzacja, mi- 
strzowskie przerzucanie leitmotiwu z instru- 
mentu ma instrument, zachwycający system 
pirandellicznych transmisji, utrzymanie rem- 
brantowskiego mroku w scenach i miejscach, 
które się go domagają i wreszcie paralelizm 
szallejącej przyrody i szalejącego Widmara — 
to wybuch takiej nieoczekiwanej energji arty- 
stycznej, jakiego w literaturze, nietylko pol- 
iej, mia widzieliśmy dawno. Na Choromań- 
skim, okazuje się, jak mało na kim, że sztuka 
jest żywiołem i że trzeba mocnej mieugiętej 
woli, aby ten żywioł ujarzmiać, zakreślać mu 
granice, wyznaczać drogi i mety. nietylko wo- 
li — ale i wiedzy”. Ź 

„O godzinie 8-mej wieczorem w całem mie- 
ście zgasło światło”. 

Tak zaczyna się akcja jednego tygodnia. — 
Da miej dochodzą niespodziewanie pasma dni, 
miesięcy i lat, Dzieje ludzi płyną w głębokim 
nurcie przestrzeni. Plyng, jak wieloryby z har- 
punem w ciele. Harpun — to ubiegłe zdarze- 
nia, to czas. Zaczepiony ręką. win własnych, 
tudzych, czy też ślepego losu, pozostaje w 
dniach ciała. Zakotwiczony zadziorami konse- 
kwencji — nie puszcza, aż do chwili, kiedy 
pęknie lina wypadków, przez nas holowana, 
lub też masa bezwolna, w upływie krwi, bra- 
Kiem energji do dalszej walki, nie ulegnie 
przeznaczeniu, 

Czułym talentem Choromańskiego zcalą się 
akcja powieści. Przy ciągłym świście wiatru 
rozpóczyma, się walka — niesamowite polowa- 
nie na ludzi. Harpunnik Widmar, stary mąż 
pięknej Rebeki, zarzuca ma nią pocisk zazdro- 
ści, chciwej, nieopanowanej, głębok 
a naturalnej w swojem założeniu fizycz 
ksualnem. Rebeka, ryba nieznana a pi 
daży przed siebie w paneerzu osobowości fe- 
ministycznej, egzystencji zakłamanej i chorej. 
Hawpuny odbijają się.od pancerza: Rebeka jest 
odporna. Odległość, która dzieli Widmara ad 
Rebeki jest zbyt daleka. Ciemność nieświado- 
mości „dzieli. jego od niej, Widmar doprowa- 
dzony do rozpaczy, zwierzęcy i ślepy, przenzu- 
ca Się m kierunku ma kierunek. Okrąża prze- 


w 


czasu, jak topielec, przy pomocy osób postron- 
h. 

(Wiara posiłkowana jest przez- silniejszą 
dwóch woli, więc zwyciężyć musi. Pomaga 
jej em prawo, które stanowi podkład filo- 
zofie: książki, prawo ochrony kłamstwa. Ze 
zwycięzcy Widmar, mąż zazdrosny, zmienia 
się w zwyciężonego. Opisuje go Choromański 
w jednym z momentów szamotania się w ten 
sposób: „Jeden Widmar rósł i puchł do po- 
twornych rozmiarów, miał oczy nalane krwią, 
na wargach pianę, rozsadzał go gniew. Drugi 
Widmar malał w oczach, jak pęknięty dzie- 
cinny balonik, drżał «i bał się samego siebie”. 

Idien drugi Widmar kończy epopeę zazdro- 
ści, mimo iż żonę złapał prawie, że ma gorą- 
cym uczynku. Miał dowody jej kłamstwa i za- 
łgiwań w a jednak — powiada artysta: 
„był coraz bardziej rozbrojony. Przeżycia ostat- 
niego tygodnia wydały mu się koszmarem i 
potworną miesprawiedłiwością, podłością w sto- 
sunku da Rebeki! — V cy ludzie chcieli 
ją oczemnić, może przez zawiść, może z głu- 
poty. Ale jak on, jedyny prawdziwy przyjaciel, 
łączyć się do tej nędznej zgraji? — 
Kompromitujące fakty? Niema żadnych — są 
tylko plotki”. 

I skurczony jak dziecinny balonik, Widmar, 
krwawy ongiś i szalony, przeprasza „ze wst; 
dem i pokorą”. 

Postacie ukazują się i znikają. Chirurga 
Tamtena, asystenta Rubińskiego, docenta von 
Fuchsa, ordynatora Boguckiego, krawca Golda 
i jego dzieci, wreszcie cień nieboszczki Zofji 
Dobijansi. Choromański nieugięta wolą 
niałego reżysera wysuwa z mgły, uwypuk 
w soczewce akcji i każe im zanikać znowu 
w mgłę, działając a umiarem, ukazując je tyl- 
ko tyle ile potrzeba, ani przez chwilę nie tra- 
cąc czasu, mie pozwalając na mic, coby mogło 
osłabić poszczególne obrazy zdarzeń, docho- 
dząc w tem chwilami do plastyki fotograficz- 
nej. Jakże silnie i czysto wygląda obraz po- 
staci chirurga, w ujęciu Choromańskiego, przy 
retrospektywnym przeglądzie wszystkich po- 
staci lekarskich literatury europejskiej. Chyba 
jeden Toubib z „L'Equipage* Kessel'a, w mo- 
mencie kiedy odmawia orzeczenia lekarskiego. 
Z Tamtena tryską czysta, potężna, ścisła me- 
dycyna, uczciwa robota na chorym, bez senty- 
mentów, chirurgja — jedyna realna z wszyst- 
kich mauk lekarskich. Triumfalnie przeszedł 
Chcromański przez metal i szkło sal opera- 
cyjnych. 

Jak z życia! — powiada nieuświadomiony 
czytelnik. Nie wie, że dzieło mie jest obrazem 
życia, lecz ma własne swoje życie — realne 
i prawdziwe, które dzięki talentowi, ten który 
czyta, przeżył realnie i prawdziwie. Przez głę- 
bię wyciskaną, siłą wyrazu twórcy, różnica 
między życiem a« mierealnością zatracała się. 
Sumują się w jedno — obrazy wytworzone 
przez pobudzoną do najwyższego napięcia wy- 
obraźnię i obrazy przyjęte z nazewnątrz, bez- 
pośrednio, pirez koncert zmysłów. 

(Tyle o walorach antystycznych książki Cho- 
romańskiego. 

Teraz zkolei muszę rozpatrzeć i inne jej wa- 


j |lory dodatnie, albo też i ujemne. Nie byłoby 


to potnzebne przy dziele innej, mniejszej mia- 
ry, niż „Zazdrość i Medycyna”, Za dużo siły 
sugestywnej zamknięto w tej książce. By to 
uczynić, w tej właśnie chwili, muszę wejść 


pewne kanony twórczości, które uważam za 
zasadnicze i te powinny według mnie kiero- 
wać każdym twórcą. 


owski, i trzeba nieugiętej woli, by ten ży- 
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Jednak stwarzając dzieło pisane, dedykuje- 
my je czytającym. W tej ciżbie mało znajdzie 
się krytyków literatów, dla których siła talen- 
tu, kun: konstrukcji, świadomość języka 
jest ostatecznym miernikiem wartości, Książ- 
ka dostaje się do rąk innych niewtajemniczo- 
nych w misterjum sztuki, Wnika do istot czę- 
kroć tak egzaltowanych. że przeżywając 

lo, przeżywają siebie i dalsze koryto usi- 
iowań drążą przez twórczą myśl artysty. 

Choromański stwo! swoją ksią może 
pewien system filozoficzny i wkleit 
go w życie, zadokummentował jego istnienie 
przebiegiem dramatu osób działających, 

Fantazja twórcza nie może ogranicz: 
drobnomieszczańskim wypada, albo niewypa- 
da, dobrem, czy złem, brzydkiem czy ładnem. 
Sztuka jest niedosięgła przez klasyfikację tego 
rodzaju. © ile jednak fantazja ma ją nie- 
krępowaną drogę, to autor faktem książki daje 
prawo przeżywania jej czytającemu, wywołuje 
ferment myśli, których nikt nikomu też za- 
bronić nie może. Myśli mogą być takie lub in- 
ne, słuszne, lub z gruntu fałszywe, Podaję mo- 
je myśli: 

Dla mnie książka Choromańskiego jest ob- 
jawem niesamowitym i niezdrowym. Jej re- 
fieks, przerzucony na ekran pobudliwości, roz- 
drażnia ją a równocześnie przytępia j pobudza 


dzi 


w świat bardziej osobisty, mój własny. Są) 


„Sztuka jest żywiołem, powiada Hulka La-|na konsekwencji w każdym calu, podczas kie- 


do biernego rozkładu. Utrąca życie. Jest obca. 
i niechętna życiu, a daleka od natury człowie- 
czej, czynnej w poszukiwaniu prawdy. „Za- 
zdrość i Medycyna“ jako jedyną prawdę za- 
wiera kłamstw „Zdrowie organizmu ludz- 
kiego — twierdzi autor myślami Widmara — 
jest zbudowane na kłamstwie. Jedyna praw- 
dziwa kuracja, do której pcha człowieka sama 
natura, jest oszukiwanie samego siebi 
Lub w pamiętniku Zofji Dobijanki 
i stnieje jaki 


spa-| sila 


ludziom zdrady i kłamstwo, Wątpię, 
żeby to był przypadek, gdyż każdy człowiek 
w swem życiu napotyka podobne zjawiska. 
Wiem naprzykład napewno, że jeżeli kobiecie 
przyjdzie myśl zdradzić, to równolegle z po- 
wstaniem tego zamiaru, zobaczy nagle, do ja- 
kiego stopnia jest to proste i wykonalne. 
Wszystkie wypadki natychmiast potoczą się 
same, w jednym określonym kierunku, zdąża- 
jąc do celu. Mąż nigdy nie wejdzie do pokoju, 
w chwili, kiedy żona całuje kochanka, wejdzie 
natomiast zawsze w parę minut potem. Dla- 
czego?" 

„Musi w tem być jakieś ukryte prawo, bo 
inaczej nie zdarzałoby się to na każdym kro- 
ku. Jeśli to jest prawo, to wszystkie zdrady i 
kłamstwa są czemś naturalnem i przez samą 
przyrodę chronionem*. 

Oto credo, które same w sobie zdaje się być 
już zakłamaniem. Nietylko jako sprzeczne 
z etyką, wyrzućmy to słowo, bo ma jak przy- 
słowiowy kij dwa końce, ale właśnie z me- 
dycynę, na której się opiera przez cały ciąg 
powieści Choromański. Myślę tu o niektórych 
teorjach Freuda, które są uznawane przez gro- 
no lekarskie, a wykazujące niezbicie, jakie 
schorzenia wywołują niektóre kompleksy, 
stworzone przez oszukiwanie samego siebie. 

Dla mnie pozatem, dążenie do prawdy i 
prawda w każdem słowie, myśli, czynie i są- 
dzie jest jedynem prawem do którego dąży 
natura, czyto człowieczą, czyto zwierzęca. 


Zwierzę kłamać nie umie, a uczy się kłamstwa | F 


dopiero od człowieka. Człowiek stwor 
stwo kombinacją myśli. Kłamstwo jest nale- 
ciałością. Kłamstwo pozatem jest chorobą i 
tylka przez kłamstwo zaszczepia się infekcję 
fałszywego spojrzenia na realność, A do real- 
ności dzisiejszy świat dąży, odrzucając kon- 
wencjonałizm i to właśnie kłamstwo, Przeciw- 
etyczność może być zasadą, ale przeciw takiej 
zasadzie walczy cała natura rzeczy, budowana 


dy kłamstwo jest niekonsekwencją, a więc 


caaaeaee W OO, 


kaprysu i oryginalności? Za oryginamościg| U Choromańskiego jesteśmy świadkami o- 


chyba Choromański niepotrzebuje gonić, gdyż 


oryginalną i samodzielną jest siła jego wyra-| kobiet. Usprawiedliwia ten stan ch: 


zu twórczego, którym zasugerował nas i ujarz- 
mił. Dia kaprysu? Sądzę, że dla kaprysu, do- 
brych powieści się nie pisze, czynią to piękne 
królowe, które z nudów zabierają. się do pi- 
sania. 

Z kwestji abstrakcji, przejdziemy teraz do 
spraw fizycznych. Miałem niedawno w rękach 
książkę Lawrence'a „Lady Chatterley". Naiw- 
na pornografja. Anglicy, idąc śladem konty- 
nentu, przeholowują w rzeczach, które w mniej 


purytańskich krajach dawno znalazły pewien | j 


potrzebny umiar. Jednak w tej książce, pozba- 
wionej wszelkiej wstydliwości znalazłem, po- 
równując z książką Choromańskiego prostotę 
i celowość. 


błędu seksualnego szeregu osób, mi 


w 
dliwy. Jeden z tych wichrów, które wywraca- 
jąc drzewa, wywracają i dusze, sprowadzając 
je nad granice szaleństwa. Stan nienaturalne- 
go podniecenia. Seksus u Choromański 
schodzi do fizyczności stada wilków 
cych za wilczycą i zagryzających się w pażą- 
daniu na śmierć. Fizyczność chorych śmier- 


a jest r imierć — jest 
zględna i trupia, Woù oddeciiu 
krawca Golda unosi się nad tą powieścią. 

A jednak — powieść ta pozostaje arcydzie- 
tem. 


CERITA ERE A EREA ER E Te r ESERSE: 


„Medycyna sądowa“ Wachholza. 


Prof. Dr Leon Wachhołz: Medycyi 
sądowa. Wydanie czwarte, zupełnie prze- 
robione 1933. Nakładem Gebethnera i 


śnie 7 lat, jak na łamach „Czasu“ 
pisałem o jubileuszowym numerze „Nowin Le- 
karskich* z okazji 35-lecia działalności nauko- 
wej prof. Wachholza. Że dziś chwytam za pió- 
ro, za którego pośrednictwem przemówić chcę 
do szerokiej (publiczności o tym Uczonym na- 
szego Uniwersytetu, do tego skłania mnie 
przyczyna mniej emocjonalna, lecz bardziej 
realna, jaką jest ukazanie się czwartego Wy- 
dania „Medycyny sądowej”, przyczyna w całej 
pełni wystarczająca, jeśli się uwzględni stałą 
dyspozycję uczuciową w charakterze byłego 
ucznia - prawnika, intelektualną w charakterze 
przedstawiciela wiedzy kryminologicznej tej 
samej Wszechnicy. 

Nie tu miejsce oceniać rzeczowo tę wielką 
pracę, uczynią to gdzieindziej osoby bardziej 
do tego powołane, fachowcy, jakim mie jest 
kryminolog-prawnik. Skoro jednak wszystkie 
gałęzie wiedzy kryminologicznej zespalają się 
w jedną całość, choć przy dzisiejszym postępie 
wiedzy wymagają daleko idącej specjalizacji, 
pnzeto miech wolno będzie poświęcić słów kilka 
Autorowi i jego dziełu. 

Po ogłoszeniu 99 prac monograficznych, a 
więc pa wyczerpującem przygotowaniu deta- 
licznym, prof. Wachholz ogłasza jako swoją 
100 pracę pierwsze wydanie „Medycyny sądo- 
wej“ w roku 1918. O znaczeniu tej książki 
świadczy najlepiej fakt, że drugie wydanie u- 
kazuje się już w roku 1920, trzecie wydanie 
w roku 1925, poprzedzone pokrewnem dzielem 
Medycyna kryminalna, ogłoszonem wspólnie 
z prof. Olbrychtem w roku 1924. Czwarte wy- 


danie musialo odczekać ogłoszenie nowego ko- 
deksu karnego, będącego wszak wspólnie z u- 
stawą (procesową podstawą normatywną me- 

ycyny sądowej. W sześć miesięcy po wejściu. 
ie nowego kodeksu prof. Wachholz ogla- 
sza swoje (podstawowe dzieło w zupełnej prze- 
róbce, stosownie do wymagań nowego ustawo- 
dawstwa, nie zaborczego, ale ro- 
xlzimego, który to fakt mapawa Autora zrozu- 
miałą radością. 

IW zwięzłym, zarazem niezwykle jasnym, a 
stylistycznie nienagannym wykładzie prze- 
chodzi Autor wszystkie problemy medycyny 
sądowej, ujęte w dwie klamry, któremi są toz- 
ważania o lekarzu biegłym i jego czynnościach 
oraz końcowe wywody © adpowiedzialnośći le- 
karza.  Zużytkowując bogatą literaturę oraz 
olbrzymie doświadczenie, zdobyte w ciągu ty- 
1oletniej pracy w charakterze znawcy sądowe: 
go i kierownika zakładu medycyny sądowej, 
Autor dostarcza niezwykle bogatego materjału 
teoretycznego i praktycznego, ilustnowanego 
obfitym zasobem kazuistycznym. 

Działalność maukowa rozsławiła nazwisko 
Autora daleko poza granice Państwa, a korona 
jego dzieł, jaką jest Medycyna sądowa wysu- 
nęła go w pierwszy rząd pionierów mauki pol- 
skiej. Teorja i praktyka kryminologiczna znaj- 
dzie w Medycynie sądowej niezwykle cenne 
prawdy naukowe oraz wartościowe wskazów- 
Ki, uzyskane żmudną i wyczerpującą pracą, 
w warunkach bynajmniej nie idealnych, a mło- 


„dzież medyczna Kkrynicę wiedzy, potrzebnej 
laia wykonywania zawodu. Oby w jaknajkrót- 


| 


Prace konserwacyjne około cudownego krzyża królowej Jadwigi, 


szym czasie dzieło doczekało się dalszych wy- 

dań, które będą chyba najlepszą nagrodą dla 

tak zasłużonego Pracownika na polu nauki. 
Władysław Wolter. 


„ w Katedrze Wawelskiej i hełmu Łokietka. 


iUbiegłej wiosny zauważono uszkodzenia 
Krucyfiksu od robaków zwanych kornikami. 
ę Metropolita i Kapituła wezwali rzeczo- 
znawców «dla obrania najodpowiedniejszego 
sposobu naprawy, Zgodzono się na sposób naj- 
nowszy, a wypróbowany zagranicą, zamknię- 
cia na przeciąg kilku miesięcy w odpowiedniej 
skrzyni metalowej, do której wstawia się na- 
czynia z nieczyszczoną naftą, poczem wieko 
zalepia się szczelnie woskiem. Korniki rozkła- 
dające drzewo, dławione oparami nafty, wy- 
dostają się nazewnątrz, a drzewo doskonale i 
powoli impregnuje się. W końcu czerwca zam- 


knięto tak Krucyfiks na chórze'w Skarbcu, a po | 


odpowiednie utrwalenia całości, musi być pro- 
wadzene ostrożnie i powoli, a zapewne będzie 
ukończone na Wielkanoc. 

Hełm żelazny i ostrze włóczni znalezione 
wraz z koroną w r. 1912 na górze zamkowej 
w Sandomierzu, uznane przez prof. dr. M. Mo- 
relowskiego za zabytki po Władysławie Eo- 
kietku, podjął się oczyścić z rdzy i uwwalić 
najbardziej odpowiednim z dziesięciu znanych 
sposobów dr Rayman, asystent dr. Demetry- 
kiewicza, prof, Uniw. Jag, przy współpracy 
swego profesora, w laboratorjum Pol. Akade- 
mji Umiejętności, Pracę właśnie ukończono, 
a wypadła ona świetnie. Dorobiono osobną 


siedmiu miesiącach po otwarciu przekonano, podstawkę, ściśle dostosowaną do kształtu 
ię, że zabieg udał się doskonale. Obecnie zna- | helmu i futerał na ostrze włóczni. Niebawem 
ni restauratorowie starych obrazów i rzeźb, | po przyjęciu przez komisję cenne te historycz- 
bracia Pochwalscy, pracują, nad usunię-|nie i artystycznie przedmioty przeniesione bę- 
ciem szkód, jak i uszkodzeń sprawionych |dą do Skarbca, gdzie je będzie można oglądać. 


rzeczą wbrew naturze. Tak samo w kobiecie 


wioł ujarzmiać, zakreślać jej granice, Wyma e PY, Aei 
kłamstwo jest zwyrodnieniem, a zwyrodnienie 


czać drogi i mety“. Nietylko pod względem | V eni 3 i 
artystycznym, ale i społecznym. rzeczą wstrętną i obcą Jej organizmowi, orga- 

Tu pytanie: czy dzieło o wysokim poziomie, izmowi, który przecież Choromański podpa- 
artystycznem, można szacować pod płaskim |truja i przeziera przez oczy, oczy nietylko 


szkody, lub je pnzed sobą przełamuje. Ścierają 
się w nim dwie wole: wola wiary i wola nie- 
wiary. Wiara leży w obłoku kobiecości Rebeki, 
a obłok ten objął Widmara i w jego własnej 


wyobraźni, przewrażliwionej nienaturalną mi- 
łością do pieszczot i ciała, staje się idealem 


kątem dodatniego, czy ujemnego oddziaływa- | laika, ale i lekarza, 


godnym walki. Podejnzliwa niewiara przeszka-|nia na szerokie masy czytających? Nie po- 
dza podsycanej przez Rebekę wierze, a ukazu- 


je się ma powierzchni wypadków od czasu to | działa niejako automatycznie — dodatnio. 


winno się. Czysty artyzm nie zna etyki, gdyż| ny tok rzec 


Choromański jeśli nie wie © tem, to podob- 
y napewno wyczuwa. Muszę się 
zapytać tedy: poco. tworzyć nieprawdę? Dla 


dawnemi nieumiejętnemi naprawami, a na- 
stępnie przystąpią do uzupełnienia barwy na- 


Przy wszelkich robotach poczyniono liczne 
zdjęcia fotograficzne, nieodzowne do celów 


naukowych. 


|prawianych miejsc i utrwalenia całości. Ta 
Ks. Dr Tad, Pomian Kruszyński. 


jtrudna i nader odpowiedzialna robota, jak i; 
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I. 


temat osób dramatu,w „Weselu“; wario zwró- 
cić uwagę na podany w przypisach wydawcy, 
a pominięty w pierwodruku ustęp: „Tam 
Duch ten będzie zrozumiały i tam w niego u- 
wierzą i wątpić w prawde jego słów nie będą 
i nie powiedzą mu: że z Piekieł idzie i że jeno 
owych wydawnictw. Ę = RETINT 

W a T <dwumiesięcznym po Epee pien TEE AE A 
Vil-ym, zawierającym rapsody, przekłady i RAE kę Sde, ja CR ni SAX SĘ 
wiersze różne, nkazał się tom VIII „Dziel“ Sta- | y. SE łów A CE A y SE 
nisława Wyspiańskiego. (Warszawa, Inst. [PROD interpretari Wenyon W roiroi 
E j5 Polska“, str. LXXX i 540). głośnego już arty! „prof. Eugeniusza Ku 
Wyd. „Bibljoteka Polska , charskiego w. „Przeglądzie Współczesnym” z 


KAZIMIERZ CZACHOWSKI, 


Wyspiański. 


ten, obejmujacy: „Pisma prozę”, zamyka 
ia ah zbiorowe dzieł literackich 
wielkiego poety, dramaturga - i artysty. W 
- skład tego wydania nie wejdzie „korespondeni- 
cja”, albowiem czytamy w przedsłowiu wy- 
dawców do tomu VIII-go: „Zapowiedzi tej nie 
możemy niestety spełnić, ponieważ długotrwa- 
le starania o materjały, zgromadzone w jed- 
nem ręku, nie dały żadnego pozytywnego Wy- 
niku”, Nieodżałowana to szkoda, bo wiadomo, 
jak takie zbiory rękopiśmiennie ulegają pó- 
źniej rozpraszaniu a zwłaszcza przetrzebianiu. 
Wiadomo zaś z ogłoszonych już fragmentów, 
że korespondencja Wyspiańskiego odznacza 
się nietylko pierwszorzędną wartością biogra- 
ficzną, lecz również wysokiemi zaletami lite- 
ratkiemi. W swoim znakomitym, jak zwykle, 
wstępie do VIH-go tomu „Dzieł* stwierdza też 
Leon Płoszewski: „Listy te są niewątpliwie 
najpiękniejszą polską. korespondencją: o dzie- 
Fach sztuki pisze artysta, w którym budzi się 


już literat. Są. one dla Wyspiańskiego właści- 


wą szkołą pisarską i pomostem od sztuk pla- 
Kaa do literatury... Dopiero wydanie. ko- 
respondencji Wyspiańskiego odsłoni drogi du- 
chowe jego młodości, jego formację literacką”. 

Przedewszystkiem komentarzem do dzialal- 
ności poety i artysty są także Wyspiańskiego 
„Pisma prozę”, z główną ich pozycją: stu- 
sjum o „Hamlecie“ tą najlepszą i najautory- 
tatywniejszą. interpretacją dramaturgji auto- 
va. Wobec ostatnio głoszonych poglądów na 


grudnia ubiegłego roku. 

Poza. „Hamletem”, inne pisma prozą wiążą 
się głównie z działalnością artysty i insceniza- 
tora. Na odrębną uwagę zasługują pisma w 
sprawie dzierżawy teatru krakowskiego i ze 
współpracy Wyspiańskiego w krakowskiej Ra- 
dzie Miejskiej w r. 1905. 0 ile w pierwszych 
silnie się uwydatnia niezależność indywidual- 
nej postawy duchowej twórcy, o tyle drugie 
są znakomitym świadectwem jego nieuziętego 
patrjotyzmu i tej niestrudzonej pracowitości, 
której wyrazem nadzwyczaj w swej prostej 
zwięzłości wymownym są też raptularze- Wy- 


, spiańskiego z l- 1904 i 1905, ogłoszone w dodat- 


ku do tomu VIIl-go „Dzieł*. - 
Pomyślnem doprowadzeniem do końca tego 


„wydawnictwa «hlubnie zapisała się „Bibljote- 


ka Polska”. A trud włożony przez komentato- 


rów we wstępach i przypisach, w pierwszych 


pięciu tomach przez prof. Tad. Sinkę i Dra 
Adama Chmiela, a w ostatnich trzech tomach 
przez Dra Leona Płoszewskiego, któremu nad- 
to przypada w udziale najcięższa część pracy 
w ustalaniu tekstów z. rękopisów, pozostanie 
trwałym nabytkiem dla naszej wiedzy o Wy- 
spiańskim. Opierając się na wstępach do o- 
statnich tomów „Dzieł“, wolno się też spo- 
dziewać, że Płoszewski da nam niebawem tę 
nową monografję o Wyspiańskim, której brak 
jest w naszej literaturze krytycznej jedną z luk 
najdotkliwszych. 


Niedawne uroczystości ku czci Wyspiańskie- 
go wywołały dość obfitą literaturę wspomień: 
i artykułów, rozproszonych przeważnie po róż- 
nych czasopismach. Oprócz wydania kore- 
spondencji Wyspiańskiego, postulatem bardzo 
pilnym byłoby wydanie księgi wspomnień o 
człowieku, poecie i artyście przez jego współ- 
czesnych, Sprawa tem pilniejsza, że w różnych 
wspomnieniach, luźno ogłaszanych, napotyka 
się na relacje sprzeczne, nawet pod względem 
rzeczowym. Nietrudno zaś wskazać nazwiska, 
któreby były dostateczną rękojmią, że opa- 
trzona niemi księga wspomnień o Wyspiań- 
skim stałaby się naprawdę autorytatywnem i 
niezastąpionem żródłem informacyj. 

Z ostatnich publikacyj na szczególną uwagę 
zasługują zwłaszcza wspomnienia prof. Stani- 
sława Estreichera o latach szkolnych i uni- 
wersyteckiciŁ Wyspiańskiego, drukowane w 
„Przeglądzie Współczesnym* z grudnia r. z. 
i ze stycznia r. b. Grudniowy zeszyt „Przeglą- 
du Współczesnego” zawiera nadto pięknie uję- 
te studja o Wyspiańskim przez prof, Romana 
Dyboskiego i prof. Stefana Kolaczkowskiego. 

Z niektórych wydawnictw rocznicowych 
zdawano już w „Czasie“ sprawę. Na wyróżnie- 
nie zasługują nadto trzy piękne dr kow- 
skiego Towarzystwa Miłośników. di. Są 


to: Józefa Filipowskiego „Wspomnienia o Sta- 
nisławie Wyspiańskim* (głównie o stosunkach 


Wyspiańskiego z prof. Ulanow: i z Dru- 
karnią Uniwersytecką w Krakowie), Tadeusza 
Seweryna „Indywidualność plastyczna Wy- 
spiańskiego" (zajmująca próba charakterysi 
ki syntetycznej, uwzględniająca pokrewień- 
stwa artysty z prądami sztuki europejskiej), 
Przecława Smolika „Książka Stanisława Wy- 
piańskiego”. 

Ostatnia rocznica przyniosła też wyczerpu- 
jącą rozprawę Wilhelma Barbasza: „Wyspiań- 
ski na tlo romantyzmu“ (Lwów 1932, nakła- 
dem „Przeglądu Humanistycznego”, str. XXIII 
i 489). W pracy tej poraz pierwszy zbadano 


szczegółowo i przedstawiono dokładnie stosu- |bljotece Narodowej”. Obecnie poświęciła temu 
nek twórczości Wyspiańskiego do poezji Sło- | przedmiotowi oddzielne studjum Jadwiga Wo- 
wackiego. Jak można było przewidywać, sto-| kulska-Piotrowiczowa, ceniona poetka wilen- 
sunek ten był znacznie rozleglejszy i głębszy,| ska. Praca jej, oparta ma metodzie  Dibeliu- 
niż to naogół dotychczas przypuszczano. Wska-|sowskiej, nie przynosi odkryć rewelacyjnych, 
zał tu autor nietylko liczne reminiscencje my-| lecz sumiennie i wyczerpująco ustala charai- 
ślowe i treściowe, lecz również pokrewieństwa |ter, znaczenie i wartość dzialalności literat- 
typów psychicznych dwu poetów, z których lkiej Czajkowskiego. Słusznie autorka podkre 
Wyspia! realizował to, co Słowacki zaczął śla psychologiczne motywy 'twórczości pisarza, 
w dziedzinie dramatu polskiego. Barbasz nie | opanowanego nadewszystko a odegrania 
pomija ani nie pomniejsza znaczenia Mickie- | czynnej roli na emigracji, Trafnie analizuje 
wieza i Krasińskiego, lecz tem wyraźniej pod- (stosunek Czajkowskiego do Kozaczyzny i jego 


kreśla rolę Słowackiego. Nawet „legenda“ Mic- 
kiewicza, z którą walczył (Wyspiański, była 
właśnie tą legendą, którą wprowadził był Sło- 
wacki, F. 


0 Michale Czajkowskim. 


Jadwiga z Wokułskich Piotrowiczowa: 
„Michał. Czajkowski jako powieściopisarz”. 
Nakładem Tow. Przyjaciół Nauk w: Wilnie. 
1932, Str. 248. — Stanisław Łukasik: „Rela- 
tiumile lui Mihail” Czajkowski-Sadyk Pasza 

* cu Romani. ucuresti 193%, Cartea, Romà- 
ineasca, "Ste. 232—361. (Odbitka. z „Revista. 
Istorici Romana*). Ą 

Autor „Powieści Kozackich*, będąc w lite- 
raturze polskiej, najwybitniejszym poprzedni- 
kiem Sienkiewicza w zakresie powieści przy- 
gód, interesuje nas dziś najwięcej własnem 
swem życiem, niezmiernie ruchliwem a buj- 
nem, związanem wreszcie wspólnemi losami 
| z Ludwiką Śniadecką, kochanką młodości Sło- 
wackiego, w okresie zaś wojny wschodniej lą- 
czącem się z ostatnim czynem politycznym A- 
dama Mickiewicza. Podobnie jak Teodor To- 
masz Jeż lub poeta Karol Brzozowski, oczekuje: 
Czajkowski na swego historyka-biografa. 

Twórczością powieściową Michała Czajkow- 
skiego zajął się przed kilku laty Zygmunt 
Szweykowski we wstępie do wydania „Owr 
czanina* w zawieszonej już — niestety — 


[rozbiera składniki artyzmu pisarza, jego w. 


ewolucję do szlachetczyzny. Przekonywująco 


ter-scottyzm, poniekąd też pośredni popi 
„Pana Tadeusza“, jego żywe odczucie przyro- 
dy, jego humor rubaszny w. dawnym stylu 
szlacheckim, barwność obrazów  obyczejo- 
wych, a natomiast słabość charakterystyk 
psychologicznych. Słowem, dała staranną roz- 
prawę akademicką, na swoim odcinku dobrze 
torującą drogę przyszłemu historykowi powie- 
ści polskiej. 

Rumuńska praca Stanisława Łukasika, za- 
opatrzona też w streszczenie w jezyku francu- 
skim, jest cennym przyczynkiem ` źródłowyin 
do biografji Czajkowskiego i do dziejów sin- 
sunków polsko-rumuńskich. W. stosunkach 
tych odegrał Czajkowski rolę wybitną, poczę- 
wszy od r. 1835, gdy poraz pierwszy zeiknat ę 
z Rumunami bezpośrednio na gruncie pary 
skim, zwlaszcza zaś od r. 1841, odkąd wyjechał 
na Wschód jako ajent polityczny Czartory- 
skiego, a od r. 1851 stał się gorliwym stronni- 
kiem Sultana tureckiego. Na obszarze mumuñ- 
skim Czajkowski współdziałał przedewszyst- 
kiem z Jonem Ghicą. I wogóle, mimo pewne 
różnice, z całą narodową partja: rumuńską lg- 
czyły Czajkowskiego węzły: wzajemnej, 
rej i trwalej sympatji. Rozprawa Łukasji a ji 
właśnie tych stosmmków rzeczowem a wyczer- 
pującem świadectwem. p 
en A 


wozpatruje autor prace poszczególnych. restar 


4 
| nocna 


ARTUR SCHROEDER. 


Zamek na WWzawveluu. 


(Nap Władysław “Pi 

193; kładem Tow 

rji i Zabytków K 

Od trzydziestu pięciu lat prowadzone są pra- 
ce okolo odnowienia królewskiego Zamku na 
Wawelu i spawami temi interesuje się ogól 
społeczeństwa polskiego, który specjalną mi- 
lością otacza dawną siedzibę władców Polsk 
Odnawianie to ma ogromne znaczenie nietylko 
dla samego Zamku, ale od restauracji Wawe- 
zalezeć rozwią- 


Kraków 


owa), 


bardzo nawet gwal- 
towne ścierania się opinji znawców i członków 
komitetu doradczego odnowienia Zamku. ja- 
kie od czasu do czasu się trafiają i dochodzą 
do wiadomości ogółu, k 

ksztalcie prac wawelskich. Dlatego 
ło, że nasze michliwe Tow. Mi~ 
i Zabytków Krakowa, które 


ków, wydało książkę miłodi 
dw. W. Terleckiego,  streszczającą 
naukowy a jasny i przystępny dzieje odnowie- 
nia Zamku od początku do dni dzisiejszych. 


punkt 


stały, możliwie i d 
z którego moglibyśmy ocenić całość dokona- 
nego! dzieła. Zamierzam uzyskać go, przy jimu- 
jąc za podstawę stanowisko historyczne, nje- 
1ylo wartościujące, ile poznawcze. nie pole- 
mice, lecz wyj: jące. Jedynie poznanie 
odbudowy Zamku jako czynu kulturalnego, 
uconego na tlo powszechnego wozwoju kul- 
tury współczesnej, może nam dać wyjaśnienie 
wielu spornych dziś zagadnie! Takie posta- 
wienie kwestji przez autora jest istotnie bar- 
dzo słuszne, bo okazuje się, że caly spór © od- 
mówienie Zamku jest tylko jednym z objawó 
zwalczających się w danej chwili prądów kul- 
turalnych jako zjawisko typowe, występujące 
wo wszystkich dziedzinach życia. Co więcej: 
spór tem jest dowodem ogromnej „pieczoławi- 
tości społeczeństwa i chęci jak najlepszego 
rozwiązania tej ważnej sprawy, co musi po- 
wodować rozbieżność sądów 
tów. W sądach tych jednak kryje 


nieraz wiele może niedoceniania prac już do" 


konanych, co znowu w opinji publicznej jest 


"lumaczone jako prace chybione i wręcz szko-| s 


dliwe. Taka więc książka zupełnie bezstronna, 
tejestrująca na podstawie dokładnie zbadane | 
go materjału całoksziałt dotychczasowych 
prac, jest ogromnie na czasie i może przyczy- 
mić się do wyjaśnienia wielu kwestyj — daje 
ona również pojęcie o ogromie wysiłków, wło- 
donych w restaurację Wawelu, który powoli 
dźwiga się z zaniedbania i barbarzyńskiego 
zmiszczenia przez zaborców. 3 

Dr Terlecki ma wstępie podaje krótki rys 
dziejów powstawania Wawelu od 12 wieku, o- 
pisuje jego poszczególne części pod względem 
stylu, zajmuje się dekoracją wnętrz, przytacza 
nazwiska artystów, jacy pracowali na: Zamku 
it d. co mane jest specjalistom, dła laików 
jednak doskonalem przygotowaniem do 
gruntowniejszego poznania siedziby królew- 
skiej i choć pobieżnie zaznajamia ich z po- 
czynaniami kulturalnemi dawnych epok. Po 
tym wstępie przechodzi do historji odnawia- 
nia Zamku od roku 1880 do dni dzisiejszych. 
Okres po okresie, z sumiennością badacza, 


ratorów, wykazuje ich wyniki, cytuje sądy 
czlonków komitetu i krytyków, rejestruje 
fakty poszczególnych etapów tego odnawiania 
i zatrzymuje się dopiero dłużej przy omawia- 
niu prac dokonanych przez kierownika odbu- 
dowy prof. dr. Szyszki-Bohusza, który kie-| 
rownictwo to objął w roku 197. I to jest wla- 
ściwy rdzeń pracy dr. Terleckiego. Książka 
więc jest poniekąd retrospekcją 15-letniej 
<lzialalności Szyszki-Bohusza, działalności, po- 
wiedzmy odrazu, ogromnej i niezapomnianej. 
Można. się niegodzić z pewnemi poczynaniami 
Szyszki-Bohusza, można się spierać o taki czy 
inny szczegół, stwierdzić jednak każdy nieu- 
przedzony musi, że całokształt tej pracy jest 
imponujący i podyktowany najlepszą wolą. 
„Bohusz — pisze Terlecki — nie ograniczył 
się w swym projekcie jedynie tylko do zagad- 
mienia odbudowy samego Zamku, lecz pojął 


FELIKS PLAŻEK. ` 


Nad Bugiem. 

F (Fragment. o ` 
—000— 

Pod Kamionką Stnuniłową Bug już jest sze- 
roki. Na wiosnę, gdy rzeka wylała (poza brzegi, 
wydawała mi się — mnie „pięcioletniemu chłop- 
cu — olbrzymia: Tak chyba morze wyglądać 
musi 

Pogodny dzień. Idę z babcią na przechadzkę 
nad rzekę. Rzucam do wody kamienie, suche 
gałęzie. Patrzę, jak pęđ je porywa. 

— A nie zbliżaj się zanadto do wady, bo mo- 
jesz wpaść i utopić się. 

— Babciu, czy to prawda, że tam pod wodą 
jest miasto. które kiedyś rzeka zalała? 

— Tak mówią, ale to bajka. 

— Bo mi się zdaje, że widzę, ot tami! coś 
czarnego; to pewnie szczyt wieży kościelnej. 
A w lecie, gdy woda opadnie, to widać pewnie 
kominy i dachy. A 

'Wieczór zapada, trzeba wracać. Stoję tuż 
nad wodą, słucham: Jakieś szmery, dziwnej 
dźwięki, jakby dzwonienie: to woda porusza 
dzwony ma wieży zatopionego kościoła. Słyszę 
wyraźnie. Zaczynam się bać. 

— Chodź, dziecko, bo się 
ilację. 


spóźnimy na Ko- 


Lato. Swoboda. Wieś. Cały dzień w polu 
i w ogrodzie. 

'Przyjechaliśmy wieczorem. Zaraz zasnąłem 
zmeczony parogodzinnem trzęsieniem się W po- 
wozie. Śpię moeno przez całą. noc. 

Budzi mię cienki, srebrny głos dzwonka ko- 
ścielnego. Ranny Aniol Pański. Otwieram oczy. 


ków Histo-| 7 


y nie wie co ma są-|f 


i| dało to i owo zrobi: 


rzej; i głębiej. Zbliżał się do 
ylko jako konserwator, ale ja- 
ko pełen zapału artysta i wiedziony namiętną 
ciekawa: badacz naukowy. 
który pojmował całą tres 


gadnienia 


donios 
przedewszyst- 


zastanowić nad pytaniem, j 
brać postać cale wzgórze wawels| 
4 niego aust powłokę a p» 
mu dawny monumentalny charakter”. Dr Ter- 
masių stronicach omawia „plan: 
Bohusza i przechodzi następnie do 
szczegółów. Spokojnie, rzeczowo ocenia autor 
ególne fazy działalno: restauratora, 
a opinje pochlebne i ciwne, zasta- 
cznymi. projektami i ocenami 
przechodzi kolejno sprawy 
hodów, ogr 
obwramień, dekoraeji 


nia centralnego, stopów 
wnetrz 1. p. Fachowcy niewątpliwie mogą się 
spierać o te szczegóły w zym ciągu i na- 
pewno tak będzie noże istotnie byłoby się 
inaczej, rozwiązać jaką 


Jako artysta, |; 
E zagad |; 


-| którzy né 


NIEDZIELA 26 MARCA 1933. 


„ zrobiono zby 
— nje zrobiono jedna: 


wiono-wy 
lowo nie re 
najlep 


z wiedzę 
awel! Szło 


ności! Boć przecie 7 
welu- zwi 


mi odnowienia Wa- 
zane będą na wieki nazwiska. tych, 
d tem odnowieniem pracowali. A pra- 
to była i jest niezmiernie trudna i napoty- 
jąca "co krok na przeszkody- ozlicznej nā- 
y tej potrzeba jest ni 
gromnej wiedzy, ale i wytrwałości. 
gliwości, - or atmosfery zaufan: 
ajka -miiie ma spelnić. wł 
wzbudzenia atmosfery i istotnie: swym 
spokojnym, wym, sprawiedliwym: tonem 
može ją spełnić. 
Wydana została bardzo 
biona kilkudziesięciu zdj 
mi Zamku i jego wnęt 
i Spółki dobrze wywi. 
ficznego zadania. 


tej 


annie i- ozdo- 
iami fotograficzne- 
Drukarnia Anczy 
ala się ze swego gra- 


JAN CHEŁMIRSKI. 


„Wiadomości Literackie" a sprawy ukraińskie. 


Otrzymujemy następujące uwagi: 

Przed kilku tygodniami pojawiły w „Cza- 
sie“ wzmianki o akcji grona osób przeciw toz- 
szerzaniu się warszawskich „Wiadomości Li- 
tęrackich*, ze względu na tendencje szerzone 
w. tem piśmie. 

Jak długo — można powiedzieć — chodziło 
o przeciwstawienie się „Wiadomościom Lit.“ 
odnośnie propagowanych przez nie idei spo- 
długo akcja taka mogła toczyć 
ę spokojnym torem zwykłych przygotowań. 
Skoro jednak propaganda „Wiad. Lit”, nasy- 
cona przedew tkiem wszechwładnym ko- 
mercjona! em, nie cofa się nawet — choćby 
pośrednio — przed naruszaniem sprawy gra- 
nie Polski, wtedy ciwdziałanie domaga się 
koniecznie przyspieszenia. 

W numerze 13 (484). „Wiadomości Literac- 
kich“ z 19 bm. na ostatniej stronie (6-tej) 
w dziale „Korespondencja* pod tytulem „O 
poezję ukraińską“ zamieszczono list Jura. 
Szkrumeluka ze Lwowa, w którym autor pod- 
nosi wobec redaktora W, L. objekcje przeciw 
mstykułowi E. Malaniuka z Nr. 45 W. L. 
„Poęzja ukraińska ostatniej dob; 


Sposób. w. jaki to p. Szkrumeluk robi, a re- 
dakcja „Wiad. Lit“ ogłasza „zasługuje conaj- 
mniej na protest. Niemniej ani więcej p. Sz. 


zarzucą 
gdy: 


ie 


anykułowi niew 


„brak w niej ( 
Informacyj o stanie twó 


kolwiek 


tów w Galicji Wschodniej 
miach ukraińskich pod panowaniem polskiem, 
jak również na Ukrainie Zakarpackiej i t. d. 
it. d.* 

Jeżeli redaktor „Wiad. Lit“ dyskutuje pry- 
wainie z p. Sz. na temat granic Polski to`j 
to sprawa prywatna ich obu. oro jednak p. 

z nie głos 
„okupacji polsk to tego głosu nie wolno 
„Wiad. Liter publikować — zwlaszcza 
boz najmniejszego komentar: 

Główną rolę w tej.„publikacji* gra, zdaje się, 
jak zawsze interes, ho-skoro się coś podobne- 
go ogłosi, kupi „Wiad. Lit.“ także niejeden. 
cztonek U. 0. N. 
poparcie swych idei. Temban 
tych idei poja 
terackiem* dążącem 
czytności. 

IW razie jakiegoś sprzeciwu „grzeszek* 
będzie jedynie tylko może „zbytnim indyfe- 
rentnym liberalizmem“ będąc w rzeczywisto- 
ści tylko kupieckiem pociągnięciem w atu 
handlowego pisma! 


e poparcie 
iem i li- 
do. jak największej po- 


L. R. IŻYCKI, 


+ Nowe metody 

Nawet zajmując się bardzo pobieżnie wspól- 
czesną Ameryką trudno jest pominąć milcze- 
niem systemy edukacji w szczególności, że 
dają się obecnie zaopserwować objawy, nara- 
zie nieznaczne, przepowiadające jednak począ- 
tek rozwoju, który może być decydującym dla 
cywilizacji amerykańskiej. ` 

Wszystkim znany jest zapał z jakim mlo- 
dzież z za Atlantyku oddawala się od kilku 
lat studjom. Liczba studentów bez przerwy 
wzrastała. W roku 1912 było w uniwersyte-. 
tach Stanów Zjednoczonych 128.644 młodzieży. 
męskiej oraz 13.387 kobiet, W roku 1928 licz- 
ba ta wzrosła. do 583.244 -i 858.163. 

Studenci ci wykazywałi inteligencję, wy- 
trwałość i dobre chęci, o których z calym u- 
znaniem wyrażali się profesorowie, którzy u- 
cząc po dwóch stronach Atlantyku, mieli spo- 
sobność porównać młodzież. 

Natomiast, brakowało im oryginalności, fan- 
tazji i zmysłu krytycznego. Nie znaleźli 
w swoich kołyskach spuścizny intelektualnej, 
iktóremi obdarzone są dzieci wiekowej cywili 
zacji. Zbytnio byli oznaczeni marką nowości, 
la w szczególności piętnem cywilizacji kol 

ektywnej, w której wychowanie również „j 
kollektywne i mechaniczne. Sumarycznie bio. 


-| Słońce zagląda do okna poprzez liście drzew. 


Będzie pogoda. Codziennie tak dzwonek mię 
hudzi. Czysty, kryształowy dźwięk. 
< Później już migdy w życiu nie słyszałem 
dzwonu o tak przeczystym dźwięku. 

Leżę w trawie. Zamknąłem oczy. Południe. 


| Lekki wietrzyk cicho, cicho szemrze. Cudowny, 


rzeżwiący chłód idzie od ziemi. Patrzę: Chwie- 
ją się mądemną łodygi kwiatów i zielone 
źdźbła. Nademną niebo głęboko niebieskie. — 
Przelatują po niem białe chmurki o dziwacz- 
nych kształtach. 

Słońce rozżarzone, lipcowe. Po południu wol- 
na dzieciom iść do sadu, wolno zbierać jabłka 
opadłe na ziemię. -Czy istnieje. coś rozkoszniej- 
szego, jak w skwarze południa zajadać w chło- 
dnym sadzie takie jabłka świeżo opadłe z drze- 
wa? Już nigdy potem tak mi nie smakowały 
jabłka. żę 

Tuż nigdy potem. Nigdy już w życiu. Prze- 
szło. Przeminęło. Bezpowrotnie. — — 

Stodoła do połowy: zapchana pachnącem 
zbożem. Ciemno. Cicho. Muszki brzęczą we- 
solo. Nagle rozwierają. się olbrzymie wrota. i 
Wlewa się do wnętrza złoto zachodzącego słoń- 
ca i dojrzałego zboża. /Wjeżdża duży WÓZ, aż 
do. góry naładowany snopami. Od pola idzie 
zagadkowy zapach wieczoru, dalekie rechota- 
nie.żab, 


Jesień. Powrót do domu. Pierwsza . nauka | 


(w domu, do szkoły chodziłem. dopiero od gim- 
nazjum). Oczywiście tabliczka i rysik. Z po- 
czątku szło raźno. Już po paru miesiącach py- 
ia pan marszałek powiatu (Stanisław Badeni 
z Buska), który właśnie przyjechał do Ka- 
mionki: ' 
* — Jak się pisze Pan Bóg? 

Udało się. 

— Jak się pisze rzeka Bug? 


amerykańskie. 


rąc jednak, byli 
swego kraju. 

Na to nastał kryzys: ? 

Z początku sądzono, że jest to objaw przej: 
ściowy. Efektywne liczby uniwersyteckie nie 
uległy zmianie. Poprostu liczba biednych stu- 
dentów się powiększyła. Ale i temu zaradżały 
znane obyczaje ciekawe i wzruszające, prakty- 
'kowane w Arneryce: nieżamożna młodzież u- 
sluguje na uniwersytetach zamożnym kolegom 
i opiaca w ten sposóh koszta studjów z opłat 
pobranych za te usługi. Wszystkie domowe za- 
jęcia są dla nich zarezerwowane. Sprzątają 
w pokojach, padają do stołu, utrzymują porzą- 
dek w „studjach* i ma terenach sportowych. 
A co. jest najbardziej charakterystycznego to, 
że wszystko ódbywa się w serdecznej atmo- 
sferze całkowitej równości. Syn miłljonera spo- 
tyka się przy tenisie i koszykówce z synem 
robotnika, który mu przed chwilką ścielił łóż- 
ko i podawał śniadanie: Bogaty student, który 
mą własne auto, wyjeżdża na „week-end“ ze 
swoją towarzyszką studjów, która poprzednie- 
go dnia prasowała jego bieliznę. Wydziały są 
sanktuarjami li tylko ducha, miejscami u- 


rezerwą. siłę, nadzieją dla 


przywilejowanemi, gdzie jednostki nie są Wa-j 


|żone na. wagę złota, Toteż z tej sttony | 


.. | toczona jest atmosfer; 


ści poetyckiej poe-| z 
i na innych zie-|4 


jdując tam tak pomyślnej jı 


ten] A 


począ-, 


do studentów bogatych oraz zn: tutaj po- 
szędzie, poziom płac i skompli- 


ys dalej trwał, a nawet sehy- 


lał się w s 
bocie. Studenci wy. 
z dyplomami w k: 
gonek głodnych łudzi przy dy 
bezrobotnych. Niepokój ogarnał młot 
zostałych jeszcze na. uniwersytecie. Przerodził 
się wkrótce w Spowodował 
pesymizm, bezgraniczne zniechęcenie, które 
sami bez najmniejszego powodu przeradza- 
ło się w najbardziej niezrozumiały i pyszny 
optymizm. Dzisiaj młodzież amerykańska ©- 
niechęcenia i w naro- 
lzie, którego najwybitni j 
niezwykła młodość, odgrywa 
kontrast rolę starości 
Trudno powiedzieć więcej. 
ić, że młodzi k 
ystem ekonomit: 
budował potęgę ame! r 
szcze przedwcześnem. Jest jednak faktem nie- 
alomhia — gd. uczęszcza 
lu izraelitów, dzięki czemu uni- 
wersytet nie jest czy! mikiem kon- 
go ducha — socj: Thomas miał 
zed Hooverem i Roosevelitem w przed- 
ej kampanji. Dwa lata temu student 
student komunista nie istniał w A- 


tematu, | fes; 


d, ośrodku tradycyjnego purytani- 

i i pewni siebie, odsłaniając nam 

kę, która przypomina F: ę z roku 
dy masy robotnicze j 

y o koncepcjach | 


iperalnych | socjal- 


nych, kt 
dej budżuazji w Quartier Latin, 3 
Co do s mów edukacji one również ule- 
gają zmianie dzięki biegowi wypadków. 
Nastąpiła silna reakcja prze mecha- 
nizmowi wielkich uniwersy z 
koncepcji ilościowej. przeciwko metodzie se- 
ryjnej. Kierownikiem nowej szkoły jest żyd 


p. Abraham Flexnei ił swoją kry- 
tykę obecnego sy zatytudo- 
Tigh Education in U, S.“ Coprawda 


datuje z dawniejszych czasów, 
sowi swoje powodzenie, 
ponieważ europejska koncepcja wychowania 

z ę jedynie dzięki okoliczno- 
wi europejskiemu. 
mości zostały wytworzone przez a- 
becne wypadki. Młodzież zniechęcona liczne- 
mi zawodami zwraca obecnie oczy ku tej sta- 
rej Europie, skąd pochodziły dawniej wszyst- 
kie światła, tak ok me później, lecz które 
w próbie napewno nie okazują się gorszemi od 
zbyt nieprzewidującej i dummej Ameryki. P. 
Abraham Flexner wykorzystuje obecnie te no- 
we usposobienia .Za wzorem: europejskim bę- 
dzie utworzony Instytut dla badań. Założono. 
również Ihstytut matematyki czystej, gdzie 
wykładać będzie Einstein. Wynaleziono dla wy- 
kształcenia średniego nowy typ matury, przy- 
pominający bardzo eliropejski — „Honor sy- 
stem”, którego zadaniem jest. przeprowadzenie 
selekcji. 

Reformy te mieszczą w śobie całą rewolucję. 
Walka przeciwko demokratyzmowi szkolne- 
mu, kułt talentu, ustalenie wyróżnienia mię- 
dzy umysłami, cieplarniana atmosfera dla in- 
dywidualizmu — to jest cały problem elity, 
człowieka powyżej przeciętnego. Ameryka sta- 
rała się o całkowite wyrównanie jednostek, 0 
standaryzację. indywidualności, Niewątpliwie 
trafiały się elementy *oporne i nie można po- 
wiedzieć o kraju, w którym chociażby religja 
posiada siedemdziesiąt sekt, by był kolektyw- 
nym, ale niewątpliwie od kilku lat koncepcja 
ulu przodowała. Chciano fabrykować Amery- 
kan podobnych do pszczół, które tak pięk- 
rych. dzieł dokonują, a gdzie jednostka jest 
tylko żyjącym atomem najzupełniej podob- 
nym do sąsiedniego. Świadomie czy nieświa- 
domie nie starano się o ludzi wyższych. Może 
obawiano. się ich, jako że w kążdej nieprze- 
ciętnej jednostce mieści się możliwość niepo- 
koju, rewolucji w porządku psychologicznym, 
moralnym, socjalnym, politycznym. x 

Próba jednak zmieniła ten pogląd. W' śmia- 
łych wynurzeniach p. Abrahama  Flexnera 
zdaje się być wyrażone zdanie, że jednostki 


tek kryzysu niewiele zmienił, wzrosła .popro- | wyższe stają się miezbędne, kiedy rytm życia 


Tta dobrze. — Dopiero przy tuzeciem pyta-| „Pan doktór” to młody, chudy, wiecznie ru- 


niu miałem wątpliwości, po długim namyśle 
napisałem „buk* przez o z kreską. — — — 

| Dzieciństwo. Wspomnienia. Obrazy zmienia- 
ją się z błyskawiczną szybkością, przelewają. 
się w coraz to nowe. Trudno uchwycić. Pierw- 
sze widziane „przedstawienie teatralne". Ja- 
kaś trupa wędrowna w szopie oblepionej ja- 
skrawemi papierami. A jednak niezatarte wra- 
żenie. Pamiętam: „Grube ryby“ Bałuckiego. 

Długie wieczory w domu podczas słoty je- 
siennej. Bajki. Opowiadania z powstania o re- 
wizjach domowych, aresztowaniach noenych, 
o wykradaniu więzionych powstańców, o prze- 
mycaniu broni przez rosyjską granicę w pa- 
kach od fortepianów. Powoli w sześcioletnim 
mózgu wrażenia zaczynają się krystalizować: 
Poczucje strasznej krzywdy. Niewola: Rozdar- 
cie ma tnzy części. Moskale. 

Raz ojciec wziął mię z sobą na komisję. Po- 
wiat Kamionecki dochodził do ówczesnej gra- 
nicy rosyjskiej. Widzę: Gościniec nagle prze- 
cięty zamkniętą rogatką. Przy rogatce stoi po 
tamtej stronie olbrzymi żołnierz, brodaty, w 
długim szarym płaszczu. ` 

Przystanąłem tuż obok rogatki i patrzę. Po 
tamtej stronie są także Polacy. Tam: spędził 
dzieciństwo mój dziadek (ojciec matki), aż 
wypędziłi go z rodzeństwem Moskale. Dłacze- 
go postawili: tą rogatkę wpoprzek drogi? Dla- 
czego pokrajali nas i rozdzielili? — Ten olbrzy- 
mi brodaty soldat rosyjski w długim szarym 
płaszczu stał się dla mnie na całe życie uoso- 
bieniem brutalnej, 'chamskiej przemocy. 


Jestem chory. Mam gorączkę. Zawieja śnie- 


„| na. hula za oknami. W piecu Się pali W po- 


koju ciepło. j 
Przy mojem łóżku siedzi tatko i pan doktór. 


chliwy człowieczek niskiego wzrostu, o czamiej 
jak atrament czuprynie i wydatnym, czerwo- 
mym nosie. Jest on ogromnie zaszczycony, że 
pan starosta (mój ojciec) jego wzywa, a nie 
oficjalnego lekarza powiatowego (zniedołężnia- 
lego starca). Gdy go wzywają do pana starosty, 
zawsze wdziewa czarny tużurek. 

— Zdaje się, panie doktorze, ` że trzeba bę- 
dzie dać na przeczyszczenie, — mówi tatko. 

Pan doktor nie śmiałby się sprzeciwiać pa- 
nu staroście: Chwilę się zamyślił, zrobił strasz- 
nie mądrą minę, potem nagle. podskakuje 
z krzesła:" A 

— Wie pan starosta co? Najlepiej zapiszemy 
rombarbarum. Krzywię się. Już dawniej raz 
pękł mi w buzi opłatek z tym żółtym prosz- 
kiem. Do dziś dnia mie zapomnę tej straszliwej 
goryczy. Ale wziąłem grzecznie. /Za to tatko 
będzie mi czytał. 

Tatko ma bardzo mało czasu. Ale teraz jest 
wieczór. Słucham: 

Trzy razy księżyc odmienił się złoty, 
Jak na tym piasku rozbiłem namioty. 


“Tatko czyta półgłosem, ale powoli i bardzo |] 


wyraźnie. Słucham uważnie. Nie wszystko cal- 
kiem rozumiem, ale. nie przerywam. Chciwie 
chwytam każde słowo, każdy wiersz. Zaczy- 
nam łkać, ale cicho, aby nie stracić żadnego 
wyrazu. Tylko poduszka cała już mokra od łez. 
Mama mówi: 
— Dość już. Toza długie. Dziecko się zmęczy. 
— Nie mamo, jeszcze, jeszcze, do końca... — 
„Jestem chory, więc” śpię z rodzicami. Łó- 
żeczko postawili niedaleko pieca. Drzewo'wpie- 
cu trzeszczy, z satysfakcją. Wichura wy i 
ska olbrzymie płaty śniegu o szyby. Jutro rano 


‘stróż znowu będzie musiał długo odkopywać 


` 


ciemny ja 


e już wtedy zajmowały umysły mło-| z 


Przy otyłości, pobudza naturalna woda. gorzka 
„Franciszka-Józefa" przemianę materji w 6 
mie i wpływa ma wysmukłość kształtów. 


zbiorowego został zmącony przez nieprzewi- 
dziane wypadki lub zagr 

Problem jest postawiony daje się, że nie- 
śmiało jeszcze, lecz Ameryka zdąża ku nowe- 
mu wychowaniu, które pociągnie za sobą 
zmiany tak socjalne jak i polityczne. 


SZĄCHY. 


Wszelka korespondencję kierować należy pod 
adresem: Red. L. Tuhan- Baranowski, Warszawa, 
Piusa XI, 62, m. 4 


ZADANIE Nr. 5. 
A. Mari. 

„ll Problema“ 1932. 
1 nagroda. 


Mat-w 2 pociągnieciach. 


ESTE W e7 11, GDS, b7, Seb 5, p: gk=K, 


em figur. Dla tych pp, rozm 


t; iązujących, 
ść dobrze orjentują się «w lemafach 
szachowych, zaznaczuny, iż gry, zasadniczą 
występują u po 1. — We? Wd? Gd3 Geż. 


PARTJA MINIATUROWA: 
Sommer — White 
Grana w Londynie w styczniu r. b. 
3. Geh Ge? 4. 444! ed 5, $d4 Se5 
Sc4 8, He Seń? 9, Sek d 10. 
5! Hdz 12, SeT! Czarne się poddały. 
Pozycja z partji. 
Milewski — Korenblit. 


6, H 
Hibó + c6 11. 


2 grupy mistrzowskiej naszych turmiejów kores- 
pondencyjnych. 

, He4, Wfl, Geo. p: a? bec? -d3 g2 h? = Kgs, 
Wasg, Sgt, p: aT<bT c6 e5 g7 hê). 

Sgå — (6 poczem nastąpiło 
i partja zakończyła się nierozegraną; — 
Wio! gi Hgó + KhS 4. H16 + 
Hhó + Kgs 7. Hgb + i wygry- 


(Kel 
HD8, 


Z turniejów korespondencyjnych. 
Grupa IV: 6) Urban 7) Świniarski. 
Grupa I: P. Dr Karasiński proszony jest 0 po- 
danie adresu. 
WIADOMOŚCI 


Warszawa: Seans gry jednoczesnej mistrza Sa- 
wickiego miał wynik naślępujący: + 23—8= 13, 


Kiery atu. A wychodzi i bierze sześć low. 
(Rozwiązanie zadania Nr 2 podamy za tydzień). 


SPROSTOWANIE. z 


Do tekstu zadania Nr. 4 (patrz Nr. naszego pisma 
z dnia 19 bm.) wkradły się następujące błędy dru- 
karskie: B ma 8 pik (zamiast 0) Y mu: kier 5 2 
karo 9 4 2. y 


CESET 
śnieg. pray. bramie Dy śię moni wydosiać 
z domu. Pokój jest duży. Ciemno. Tylko abok 
łóżka tatka świeci się lampa naftowa. Tatko 
czyta. Nie można przeszkadzać. Pytam pół 
szepiem: z 

— Mamo, kto to napisał te wiersze? 
— Juljusz Słowacki. 
— Cży on żyje jeszcze? 
Dawno już umarł. i 
— Mamo. 
— Co, dziecko? ŻA 
— Jak on to zrobił, że to wszystko takie 
ieznie? z 
=o był poeta. Pan Bóg daje poetom na- 
tehnienie, że piszą takie piękne wiersze. Ale 
już śpij. Noc już. KA i 
-Cicho. Tylko ten wicher huczy. 
Modlę się: Boże, pozwól iedy. 
PR R | abym kiedyś mógł 
I jeszcze jedna, prawie że nieświ 
dla: A może dozwolisr, rzy me 
taska, że i ja kiedyś WST 
dar, yó będę mógł. pisać 


Po paru latach raz 


wziął mię *wyjątko- 
anka mit Schlago- 
» 


wo z sobą na kawę g.pi 
ibers“). 


poeta polski. 
On podat mi reke. GERA 
letniemu szkra- 


wyglądał. , Widziałem tylko, tę 
uł kt 
Bniet ku mnie dłoń. którą 


Poetą tym był Adam Asnyk $ 


LEKARSKA 
KOSMETYKA 
INDYWIDUALNA 


JHAMP 


W 5 QDMIANACH 24. 


Z Minoteatrów. 
n&dy kończy = miłość" (Majestic). 
Obyczajowy film reżysenji Leonce Kory 
TER go fomai %05 z 


zadnienie wspól: :snego 
przystojna żona starszego profes 
swym piz lem. Przekonany 0 s 
j Like zapomnie 

Carmen, która wkrótce 


ci swej Uke 
obrym i serdecznym opie- 


dri 
» filmu decydują dwa czynniki 
serja. 


Beerariusz 
cieśniując wezel 
cacem wy j 
wyżyn anty: 


specialnie Do: 
Francena jako profesora i nies 
żomka. Gaby Monay w roli midinetki szczerą g 
wynagradza usterki swej urody. 

Techn i wokalna strona filmu nie wzbu 
żadnych zastrze: 

jad program 
unkowa. 


idza 


widoki Zakopanego i groteska 


Kronika zamiejscowa. 


ERONIEA KRAKOWSKA. 
— wylądowanie balonu kulistego. Wczoraj kołu 


dniu przeszybował nat Ki iko: 
n „Jabłonna *, które- 
h osób powiewała 
tępnie na zię- 


godziny 6 po 
Wem baton wojskowy z nap 
go zaloga. składającą się 
horąziewkami. Balon o 


dara, 4 zalora w 
Idowańia: otoczyła Kolie icja k 
wić AWAY DoWłoKi palonowej na lot- 

i at upić na lalnisku, co 
Na miejscu 
qdowania groma akizily ublicznośeci, 
mienie balonu azm odbył ło się w Chorzowie, 
Kdzis nastąpił start. 


ZE LWOWA. 


— Kongres studentów-=Ukraińców. We Lwowie 
AE ły się obrady kongresu studentów-Ukraiń 
ców. w którym brało udział około 200 delegatów. 
Na kongre ie omawiano sprawę reorganizacji sto- 
warzyszeń „Luh“ oraz wentylowan jiko 
tu monopolów tytoniowego i spirytusowego, Wnie- 
siono również kilka radykalnych wniosków, które 
uchwalono, 

— Skon prezesa żydowskiej Rady narodowej. 
W Żółkwi zmarł Samuel Zimmels byly. prezes ży- 
dowskiej Rady narodowej w czasie inwazji ukratń- 
kiej. Przechowywał on u siebie nadane ,żydom| 

+ 


Główne Biuro Sprzedaży: Warsza 
Ceny na sezon wiosenny zniżone. 


-| Uchwa lotto szer 


Riowzystajcie z miekicha cem! 
Największe w Polsce nagrodzone najwyższemi nagrodami 


Szkółki „Lemszczyzna- -Szczekarków “ 


polecają 
Zdrowe i silne drzewka owocowe, 
s piękne róże oraz inne drzewka i krzewy. 


LUSTRA 


do jasnych w losów 
do ciemnych włosów 
i rumiankowy do 
pojaśnienia blon 
wiosów. 


W.KAŻDEJ TOREBC 


ZNAJDUJE SIĘ 


| MIRACD 


NADAJĄCY WŁOSOM 
puszystość i U 
JEDWABISTY? 
POŁYSK: 


żółkiewskim! pr: 
pahin am 
Z XVIL Á XVIII wieku... 

= Wybuch kotła. We Lwowie w pralni che: 
nej Langberga wybuchł kocioł z benzyną. pr 
czterech robotników doznało ciężkich poparzeń. 


Z POMORZA. 


— Obrady ziemian wielkopolskich. W Poznaniu 
odbyły się tow: iads Walnego- zebrania. 
opolsk 
awg Gi 
woda Roger 
Id Frank oraz sze! 


wileje królewskie i późniejszych 


niczej Dr Swinar 
ku rolnego dy 
en 


anek tir. B 
h p. Zenkteler, dy 
Ogólne sprawoz: 3 
in hr ZONG 


nością kom y 
nej. W dal ałii podat- 
k 


skt z Lewiktowa. 


wozdańie KASON Jożyt a dyr. Wilki ziemiań p. 
ki 


Tadeusz Szum: zeń Marči ŻON: 
z Głuchowa referował obszerna sprawozdanie Ko- 
r Nad przedłożonemi sprawozdania 
bszerna dysk 


a obejmująca rów 
alnych dla rolnictwa. zagad 
£ rezolucyj i wybramo nów 


ERONIKA ŚLĄSKA. 


— Tajemnicze zajście w magazynie koleiowym. 
w-Mysłowieach w migazynie PO niezn: 


ny sę 
Piaska z 
Piotra Polka. Wa Jadze prowadzą Śledz 
Z ŁODZI 
u z demonstra- 


— Rewizje w 0. W. P, W 

p mi w Kaliszu władze. q 
kaniach działacz, 
i aresztowały 4 członków 0. M 
bie kierownika od lzjalu 0. W. T Ma 


Ankieta o samorzutnych organizacjach 
młodzieży. © 


Otrzymujemy następujace pismo: 
W związku z notatkami nież 
29 bm, „Naprz 


h dei ienników. 
4 bm, 


ży, proszę u- 


ącego wyja- 


samorzitnyth organizacjach młodzi 
przejmie o zamieszczenie, następu 
śnienia: 

1) Autorem i osobą zbierającą ankiete by! „podljpi= 
eany Dr Skopowski Czesła: ry wykonuje pra- 
ce naukową w porozumieniu z prof. Mysłakaw- 
skim. ZE się organizacjami: młodzieży szkol- 


wa, ul. Boduena 2. Tel. 219-89. 
Cenniki na żądanie gratis. 


NIEDZIELA 26 MARCA 1933. 


by: niekompletna 

eo 0.W. P— 

jak to sądzą endecy 
£ulną organ 


y kompletny m. 
į AA 


materjal jest 
kompetentne. 
tpiewaja jakoby na terenie 


„| Mac Donald — ale jestem pełen nadziei co dq 
ż przewidywanych rezuliatów. 


tego planu jest usunięcie przyczyn wojny w Eu- 
ropie. Mniejsze państwa nie będą wyłączone 
od grania tej roli, jaka im w rozważaniu tego 
planu przysługuje. 
Nie wygłaszam 


żadnej oceny — 


znaczył 


Churchil contra Mac Donald. 


Londyn 25 marca. 
(PAT) Przemówienie Mac Donalda wywołało 


mej w całej Izbie wrażenie słabości ì niezdecydo+ 


Sport i wychowanie. tzyszne. 


Jędrzejowska zwycięża. W roze! 
strzostwo Londynu na kortach kry 
ska pokonała w piątek w półi 
współzawodniczk k 


wkach o mi- 
ch Jędrzejow- 
swą groźną 


uglji i dlałe- 
go już sam fakt jest. bardzo 
poważnym suke Ę i 
strzyni zademone 
dlrzejowska zwyci 
mu zwycięstwu jędrzejowska wchodzi do finału 
mistrzostw Londynu. W finale, który rozegrany zo- 
stanie dzi ji a spotka się z naj- 
tepszą rakietą Angigi Betty Nuthal. 

Pogoń (Katewice)—Cracovia grają tej niedzieli 
zawody piłki ej. Początek o godz. 15.30 na boi- 
sku Cracovii. 

170,000 odznak P. O. 
w ęcaj ich wypada 1 
szkały 36 
duje woj. 
i warszawsl 
tylko 7092 odznak zdobytych. 

„Polska w pięściarstwie ma wziąć udział w tur- 
państw środkowej Europy, do % 
już:  Austrja, Bawarja, Cze 


hyto w: Polsce. Naj- 
a, o S2 tys, nastepnie na 
alnym_przo- 


chosłowacja i 
Węgry. 

Mistrzostwa ligi waterpolowej Pol 
zostaną w roktt bieżącym 

łowych klubów: (w: 
ce), Hakcal (Bielsko), 


ki rozegrane 
a pięciu 
awa), 5 (Katow 
Makkabi- (Kraków); i Cra- 
coVii (Kraków) (wa odbywać się będą s; 
stemem punktowym! óżnych miastach polsk 
Wyprawa szybowcowa harcerzy polskich na 
„Jamboree“. W Warszawie odh konferencja 
wj Tawio wysłania na narodowy zlot 
„Jambore Ę 


polski go zespołu sz 
udział delegacja pol 
cerzy, w tem z: 

żyny, szybowców 
szereg. kwestyj. 

bowtowej na 
niesie w znać 


ie. NA 1000 A 


wo komu- 
20 pilotów: har- 
prawy odbe- 
enie w. Polichnie, następnie Zaś w połowie 

oczną trening w Bezmiechowej. Pok: 
szybowcowe ra zlocie pod Budapeszt em wzbudzą 
niewgtpli duże siadać bę- 
dą powa: naczenie propagandowi 


a EE 
Sprawozdanie Mac Donalda. 


Londyn 25 marca. 
(PAT) Dnia 23 bm. popołudniu w przepełnio- 
nej Izbie gmin Mac Donald wygłosił exposć, 
w którem zdawał sprawozdanie ze swych po- 
dróży do Genewy i do Rzymu i stwierdził, że 
mocarstwa zobowiązały zapewnić Niemcom 
równouprawnienie, Nierncy nie mogą być trzy- 
mane na uwięzi w stanie sprzecznym z poczu- 
ciem własnej godności i honoru, 

Przechodząc następnie do najważniejszego u- 
stępu swego exposć, do wizyty w Rzymie, Mac 
Donald oświadczy: „Po przybyciu do Rzymu 
przedstawiony nam został krótki dokument, 
który dowodził, iż Mussolini zmierza do do- 
prowadzenia do skutku kooperacji czteręch 
mocarstw zachodnio-europejskich. Plan Mus- 
solinitego podkreślał, że zamierzona koopera- 
cja winna być wykonywana w ramach dzia: 
łalności Ligi Narodów i wskazywał na okres 
10 lat jako pierwszy czasokres traktatu. Rząd 
brytyjski wypracuje dalsze szczegóły pod tym 
wzgłędem. Nie pytano nas, oświadczył Mac Do- 
nald, czy zgadzamy się na plan Mussoliniego, 
czy teź go odrzucamy, zapytano nas tylko, czy 
gotowi jesteśmy studjować ten plan i to też 
przyobiecaliśmy. Istotą motywu i pobudką ča- 


;| wania angielskiego premjera, Mac Donald raż 


oświadczył, że w Rzymie nie zobowiązywał się 
do niczego, drugim razem znowu przedstawiał 


1 | (ok rozmów tak, jak gdyby omawia! z Mussoli+ 


nim w definitywny sposób całokształt spraw 
imując exposć Mac Donaldd 
enie, że Mac Donald zabrnął 
w labirynt sprzeczności pomiedzy Rzymem a 
Paryżem, z którego nie wie ć, dlatego 
też tem więksi nie przemówie+ 
nie Churchiła, kóry w ISe niezwykle ostro 
zaatakował osobiście Mac Donalda, żądając, 
„ |aby premjer wogóle przestał się zajmować po- 
| |lityką zagraniczną i pozostawił ją ministrowi 
spraw zagranicznych, Stoimy przed bezpośre- 
dniem niebezpieczeństwem wojny i o ile jej 
niema lub nie będzie, to tylko zawdzięczać 
trzeba potędze wojskowej Francji — oświadczył 
mówca, oklaskiwany przez Izbę. 
Krytycyzm wobec mowy Mac Donalda. 
Paryż 25 marca, 
(PAT) Ostatnie przemówienie Mac Do- 
nalda znalazło w prasie francuskiej naogół 
przyjęcie dość chłodne w wyjątkiem dzierni- 
ków prawicowych, które ustosunkowały się do 
tego przemówienia wręcz wrogo. Dzienniki 
podkreślają z zadowoleniem odpowiedź Chur- 
chiła i przeciwstawiającą się „rewizjonistycznej 
mowie Mac Donalda* inicjatywę małych 
państw na terenie genewskim: 


Ustawa o pełnomocnietwach weszła w życie, 
Berlin 25 marca. 
(Tel. wł.) Przyjęta onegdaj «wieczór przez 
Reichstag ustawa w sprawie pełnomocnictw u- 
stawodawczych dla rządu Hitlera została dziś 
podpisana przez prezydenta Hindenburga ji we- 
Szła w życie. 


Kara Śmiępci za przestępstwa polilyczae, 
Berlin 25 marca. 
(Tel. wł.) Gabinet Rzeszy obradował nad sze- 
regiem projektów ustaw politycznych i roz) 
rządzeń gospodarczych. W najbliższym czasie 
ogłoszone zostanie rozporządzenie, na podsta- | p 
wie którego wybory do Reichstagu, sejmów 
krajowych oraz samorządów w przyszłości od- 


| |odnięsło się wr: 


iąć bywać się będą równocześnie. Rząd przygoto- 


wuje również ustawę, wprowadzającą karę 
p [Śmierci przez powieszenie za przestępstwa na- 
tury politycznej. í 


Skutkiem zwolnienia — samobójstwo. 
Berlin 25 marca. 
(Tel, wł.) Zwolniony, z posady naczelny in- 
żynier towarzystwa radjowego Rzeszy inż. 
Schaeffer popełnił dziś wraz z żoną samobój- 
stwo. 


Strajk zecerów w Wiedniu. 
s Wiedeń 25 marca. 
(Tel. wł) Z powodu wprowadzenia cenzury: 
prewencyjnej dla dzienników socjalistyczny: 
zecerzy wiedeńscy ;, *lamowali strajk. Dziś 
w Wiedniu nie ukazał się żaden (dziennik. 
Wiedeń 25 marca, 
całonocnych pertraktacjach, 


(Tel. wł.) Po 


które z małą przerwą prowadzone były do 
godzin popoludniowych, osiągnięto porosu- 


mienie wobec czego zecenzy wrócili do pracy. 


Wypuszezenie na wolność in gnerów angielskich. 


Moskwa 25 marca. 
(PAT) -Jak się dowiadujemy, przebywający 
jeszcze w areszcie inżynierowie angielscy Torn- 
ton, Cuskney i monter Gregory mają dziś być 
wypuszczeni na wolność za poręczeniem amba- 
sady brytyjskiej, że stawią się na rozprawę. 


= 


Š TEATR I MUZYKA. 

TEATR WIELKI: Dziś „Cyganecja*, jutro i we 
wtorek teatr nieczynny. 

TEATR LETNI: Codziennie wieczorem: „Made- 
moiselle“, dziś o 4 po pol- „Dramat Kaliny". 

TEATR POLSKI: Codziennie wieczorem „Ma- 
rjusz", dziś go 0/1130 „Azet“, o £ 4 po poł. nSzczę- 
ście od jutra“, 


TEATR NARODOWY: Dziś „Most“, jutro „Kean“. 
Dziś a 4 po poł. „Keanti 

TEATR NOWY: Codziennie „Cień, 

TEATR ATENEUM: „Dorota Angorman*. 7 
TEATR KAMERALNY: „Handlarze sławy“. Dzie 
o 4 po poł. „Dziewczęta w mundurkach". 
"TEATR Ż) MSKIĘGO: „Strajk zbrodniarzy. 
|BĄTR ,80:, Codziennie oparetka „Kobieta, któ- 
ra wie czego. chce", d > £. 4.30 po poł. operetka 
„Peppina”. 

TEATR MORSKIE OKO: „Rewja miłości”. 

TEATR BANDA: Codziennie operetka „Ja i moja 
siostra", 

TEATR ALHAMBRA: Nowy program z „występa- 
mi gwiazd polskich i ohcych. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


Kain i Ariem". 

Atlantic: „Naucz mnie kochać” 
Casino: „Kochać każdemu wolno”. 
Capitol: „Syn mimowoli" i „Panienka-Miljen*, 
Colloseum; „W cieniu krzyża”. 

juropa: „Madame Butterfly". 
Filharmonja: „Mumja'. 
<Hollywood: „Eskadra straceńców" 
Majestic: „Gdy kończy się miłość", 
„SI „Obraz majestatu”, 

: „Ostatnia eskapada“. 

Stylowy: „Pozwólcie nam żyć”, 
Świątowid: „Złote sidła”. 


Bzadjo. 
Operetka „Romantyczna żona“, 


W poniedziałek „dnia 27. byo godz. 20.00 „Pol- 
skie Radjo” nadaje melodyj ną i pólną humoru, lecz 
niepozbawioną swoistego stntytńieniu operetkę Ka- 
rola Węinbergena p. t: „Romantyczna żona" w ra- 
djofonizacji Michaliny Makowieckiej. Obsadę głów 
nych pantyj stanowią pps Maryla  Kanwowsku, 
Wanda Ruśkiewiczowa, Adam Dobosz, Al. Wasiel, 
F. Szczepański i inni. Dyryguje Wacław Elszyk. 


Radjowy koncert Symfoniczny. 


We wtorek dnia 28 bm, o godz. 17.00 wozgłośnia 
warszawska. nadaje swój zwykły mwłorkowy. kon- 
cerl symfoniczny, którego program zawiera uwer- 
turę do opery „Rinnzi”, należącej do jednej zpierw- 
szych oper Wagnera, oraz naogół nadziej wyko- 
nywang IV Symfonię, E. Beethovena. Orkieswę po- 
prowadzi doskonały 'kapolmistrz W. Berdjajew. 


Program na poniedziałek 27 marca. 


12.10: Płyty, 1 Skrzynka pocztowa, 1550: 
Płyty, 1625: Lekcja francuskiego, 16.40: Odczyt p, l. 
„Podatki a gospodarstwo społeczne”, P. J. Koln- 

17.00: Koncert popołudnio Skoniecz- 
na-Czernie fmsopr.), ©, Horodyski (fort) i prof. 


i rewja. 


LU komp), 18.00: Odczyt dla, matunzy- 
stów, 1825: Mu: lokka, 1 Skrzynka tolni- 
cza, V regu“, 1945; Pras, dziennik 


radjowy, 20.0 „Romantyczna tona“ — operetka 
K. Weimb ra w radjofon. M. Makowieckiej. — 
w przerwie spori, 22.00: Skrzynka techniczna, 5: 


Muzyka taneczna, 23,00: Muzyka taneczna. 
Program na wtorek 28 marca. 


Z: Płyty, unikat Państw. „U du 
ją 50: Pły- 

1640; „Kryzys 

| gospodarczy w. stiroży! lnym "Rzymie p A: Sli- 


wiński, 17.00: Koncerni symfoniczny pod dyr. Wa 
lerjana  Bendjajewa, 18.00: Odczyt dla matiurzy 
stów, 1825: Muzyka lekka, 19, Wiadomości rol- 
nicze, 19 Felj. muzyczny p. t: „Mojw pieszozot- 
ka — kilka wspomnień z dziejów kultu Szopenow- 
„ Niewiadomski, 1945: Prasowy. 
„20.00: Koncort popułamy pod 
dyr. J Ozimińskiego, 1. Cywińską (sop 210: 
Sport, 21.30: Utwory Mozarta w wyk. ork. P, R. pod 
dyw. J, Ozimińskiego, T. Ochlewski (skwz.) i M. Sza- 
leski (altówka), 22 kwadrans literacki — fia- 
gment z Il części logii A. Struga. p t: „Żółty 
krzyż” 5: Muzyka taneczny. 


Nekrologja. 

Wincenta Konarzewska. Dnia 24 bm. zmar- 

ła ś.p. Wincenta Konarzewska, małżonka 

inspektora armji gen. Daniela Konarzewskie- 

go. Zmarła, była wybitną działaczką społeczną 
i cieszyła się ogólną sympatją. 


Dr. Med. K. Krajewski 


Weneryczne (ostre i chroniczne), skóry, niemoc ple., 
Ke: kobiece. Analizy: krwi i moczu, Elektro: 
leczenie. ENNE w swojej prywatnej lecznicy 
specjalnej. Chmielna 56, od 10 — 1 i 4: 85w. Wi- 
zyla 5 zł, (131-130) 


KURSY .KORESPONDENCY.JNE 
MCRUNKOWAŚCI ROLNICZEJ . 


ZIEM. BIURA RACH. ROLNICZEJ 
pod kierunkiem H. Olrta 


Wszelkie rejestry, książki, druki i do podatku 
dochodowego, tegoż wydawnictwa, 


WARSZAWA, ORDYNACKA 7. 


(155) Prospekty i cenniki na żądanie. 


ię 


Tak się złożyło, że trzyk: 
się, w rozmaitych okolicznościach z resztkami 
korespondencji i puścizny rękopiśmiennej po 
znakomitym pisarzu, o którym niedawno siu- 
smie chyba powiedziano w „Czasie”, że był 
z rasy proroków, a choć odszedł młodo, bo w 
48 roku życia, bynajmniej nie umarł wszystek. 
Kolejno zdam sprawę z wszystkiego, o czem 
wiem. Dwie pierwsze informacje dotyczą irag- 
mentów korespondencji, która była lub jest 
w mojem posiadaniu, a budzi pewien interes 
przez to, że pochodząc z epoki burzy i naporu 
w. twórczości Szujskiego, dotyka pośrednio lat 
zasadniczej przemiany, kiedy z czerwonego 
nieledwie zapałeńca stawał się on kodyfikato- 
rem i organizatorem polityki konserwatywnej 
w drugiej połowie ubiegłego stulecia. 


1. Listy do wydawcy „Dziejów Polski“. 


Gdy Karol Wild przystępował w r. 1882 
wydawania zeszytami we- Lwowie „Dzi 
Polski* Szujskiego, do których opracowania 
go namówił, obaj młodzi ludzie, autor i księ-| 
garz, ryzykowali wiele. Publicysta i poeta 20-, 
bowiązał się dokonać pracy z dziedziny no- 
wej dlań zupełnie i to w rozmiarach, jakich! 
uląkiby się tego zadania każdy z ówczesnych 
zawodowych historyków. Księgarz nie wie- 


tnie zetknąłem 


E e 
OEEO AOA AAE E E i 
innń TE A dział, czy sprzeda i czy to pójdzie wogóle. Obaj 
DóDIÓTÓW j ireli ojskim zrobili dobry interes. Szujski okazał się zna- 
ý $ 1 |komitym historykiem, Wiìldowi powodzenie 
520072 „Dziejów Polski“ umożliwiło dalszą niezwykle 
L użyteczną pracę wydawniczą. 


v z r 1909, ocenić już można, jakie musiały 


W niewielkiem archiwum księgarni Karola 
Wilda, które na krótko przed wojną znalazło 
się w mem posiadaniu, były rzeczy ciekaw: 
Kilkadziesiąt listów, autografów poezyj, nié- 
drukowanych wierszy: Kornela Ujejskiego (0- 
prawionych przezemnie w czerwony półskó- 
rek), dalej garść listów Moniuszki do Wilda 
(dwa z nich z lat 1865—6 ogłositem w lwow- 
skiej „Gazecie Wieczornej* okoio roku 1912), 
dalej obfite materjały do dziejów ruchu mu- 
zycznego w Galicji w tym czasie, listy wirtuo- 
zów zagranicznych, jacy wówczas_u nas kon- 
certowali i t d. 

Dwa pakiety szczególnie stąrannie uporząd- 
ował K. Wild. Korespondencje z widzącym je- 
zeze, później ślepnącym, a wreszcie sepin 


-| zupełnie i przy pomocy specjalnej kasety pi-} 


sującym Karolem Szejnochą, oraz listy Szuj- | 
skiego. Z tenoru listów Szajnochy, ogłoszo- 
ie w „Przewodniku Nauk.-Lit. A 
by 
tamte do Szujskiego. I tu również pisał literat ` 
nie do kupca tylko, czy wydawcy-plantatora, 
lecz do przyjaciela nakładcy. Podręcznik Szuj- 
„skiego cztęrotomowy drukowano w latach 
1862—1866, wówczas, gdy wedle słów przed- 
mowcy, historja się robiła, więc pisanie jej 
nieprzełamanym Bogate trudnościom moral- 


nym. Tom trzeci z tem właśnie usprawiedli- 
wieniem na czele wyszedł w marcu 1864, 
przedmowa zaś do czwartego nosi datę: 1 sty- 
cznia 1866. F 

Wogóle ten Szujski pochylony czasu wojny 
styczniowej nad korektami, budujący synte- 
zę dziejów naszych z cegieł, które tak często 
am wpierw wypalać musi, Szujski równocze- 
śnie sam siebie odkrywający i w wiecznem 
ärogi właściwej poszukiwaniu — wydaje mi 
się jednym z przeciekawych i godnych szcze- 
gółowego rozważenia problemów mpsychologi- 
cznych doby t. zw. pozytywizmu. 

Listy Szujskiego z okresu pisania i druko- 
wania książki były z pozoru ściśle rzeczowe. 
Domagal się zamówienia i nadesłania potrze- 


„bnych książek, biadał, że się praca opóźnia, ip 
| korekty nadmierne i t. 


d. Ale przytem raz po 
raz, o ile dziś pomnę po latach, krótkie afory- 
yczne uchwyty sytuacji, zapytania i oceny 
ytuacji to o Langiewiczu, to o Napoleonie 
1, znowuż ostrożne złośliwości o cliytrych 
przebiegach Wiednia, poczem powrót do tru- 
dności, z jakiemi walczyć trzeba nad biur- 
kiem: Brak opracowań źródłowych z jednej 
r, konieczność kietznania własnego in- 
stynkiu heletryzacyjnego, owego „deklamator- 
stwa (!), o które go przed sąd historji powo- 
'ywał równie ofiarny działacz narodowy, jak 
bardzo nudny pisarz, Henryk Szmitt. 
wi ydaw ca dzieła, -księgarz z niedzisiejszego 
zdarzenia, szedł Szujskiemu na rękę w sposób 
da nas niepojęty dziś prawie. Nietylko płacił 


i 


dobrze i w terminie (pamiętam jak westchną- 
łem z zazdrością odczytawszy poraz pierws: 
tekst umowy z r. 1862!), ale przecierpliwie cze- 
kal na rękopis, sam skłopotany tragedją roku 
1863: i nie opłakujący róż, gdy płonęły lasy. 
Był istotnie, jak pisze autor w posłowiu, „za- 
«nym nakładcą, który daleki od pojmowania 
swej roli wydawcy w sensie czysto materja|- 
nym, znosił stoicznie spóźnianie się wydania 
i dostarczał gorliwie dzieł potrzebnych”: 
Równie gorliwie zebrał później owe listy; 
karteczki, bruljony, rachunki, kwity, ba, wy 
cinki z recenzyj, arkusze korekt z czasów 
współpracy z Szujskim. Pamiętam, że była 


tam równie odbitka korektowa dziennika „Ha- 


sło”, w małej 8-ce jakiegoś poematu, który 
zdaje się z druku nie wyszedł. 

Ta współpraca w najcięższych czasach sce- 
mentowała przyjażń Szujskiego z Wildem za- 
wartą przecie niedawno, bo zimą r. 1862 w 
czasie pobytu pp. Szujskich we Lwowie. Gdy- 
by się te listy dochowały były do lepszych niż 
nasze czasów, mógłby je jaki Związek. Księga- 
rzy wydać wraz z listami Szajnochy, jako 
wskazówkę-naukę dla przyszłych pokoleń wy- 
dawców, że księgarz-obywatel może również 
robić dobre interesy finansowe. 

W przeddzień rosyjskiej okupacji Lwowa w 
T. 1914, opuszczając miasto w mundurze strze- | 
leckim 1-szej brygady, dołączyłem pakiet z li- 
stami Szujskiego do szeregu innych, cennięj- 
szych rękopisów i garści książek, które miano 
zabezpieczyć od zniszczenia. Mieściły się ba- 


wiem w mieszkaniu mego ojca w kamienicy 
„kazionnej” przy głównym dworcu kolei we 
Lwowie. 

Wożny miał nazajutrz odwieźć pakę z ręko- 
pisami na drugi koniec miasta, a po drodze 
oddać książki wypożyczone z Ossolineum. Po- 
czeiwiec nieświadom tempa, z jakiem pędzić 
zacznie jutro istorja (Któż zresztą. świadom 
był!) rozłożył sobie tę czynność na dwa dni. 
Najpierw odwiózł książki do Ossolineum, ju- 
tro zaś miał pojechać na Gór ny Èy czaków, 
lecz ogarnięty paniką wogóle z domu hie wy- 
jechał. 

Oglądając w sierpniu r. 1915 zgliszcza do- 
mu, w którym spłonęła moja bibljoteka, pocie- 
szałem się tem przynajmniej, że książki osso- 
lińskie uniknęły żagłady. A nie pocieszył mnie 
wcale fakt, gdy w kilka lat później w antyk- 
warni krakowskiej kupiłem egzemplarz „Od- 
rodzenia i Reformacji" ( (1881) z taką dedyka- 
cją, uszkodzoną zresztą, przez introligatora: 
„Stanisławowi  Tarnowskiemu. od starego 
wani J. Szujski*. ~ 

(szystkich listów Szu il 
ile dziś na oko ocenić z SSA 
koło czterdziestu. Ni 
niu, nie natrafiłem 
późniejszych na 41 
rękopisów. 


Ida, o 
pamięci mogę, było o- 
ie sądzę, by uszły zniszcze- 
bowiem w po: 
Ad któregokol 
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— = Av `: c = w. 5 e iza równocześi arabia, jako robotnik w fal 
<= yuia e iem iście nieusta 
B Jaa X vele Curwooda nie mają powodzenia, Cu 
z 1 a się za to w reporterce i dzięki ni 
Karjera Curwooda. posat W dziennikarstwie byl 
n H A H trzy sprężyny ożywiające gospodarkę: surow-|we własnym dobrze zrozumianym interesie 0 "ony krótko. Fat omy sensa m reportażu 
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ctap akcji rządu w dziedzinie obniżania cen | kapitałów, zmieniając owoce pracy długich; dów oszezędnościowych do kas P. K. O. i ban- v; je pre Mormonów 


skantelizowanych antykulów przemysłowych. | lat w kupę bezwartościowych papierków 
Rząd zdecydował się na przymusową obniżkę | gorsza, okres ten oduczył nasze społecze 
węgla biorąc pod uwagę z jednej strony wiel- | oszczędzania. Że zaś i tak w naturze słowia 
jaką węgiel odgrywa w kosztach pro-| skiej znajduje się pewna predylekcja do w 
wielu towarów, z drugiej strony nie-| dawania, do życia nad stan, więc też nałogi| stw: 

możność osiągnięcia w tej sprawie porozu z lat inflacji tem głębiej zapuściły korzenie. | pieniężnego w 
nia z przedstawicielami przemysłu węglowego. | Kapitalizacja wewnętrzna zaczęła się w Pol- 
W drodze przymusowej — jak wiadomo — ob- | sce właściwie dopiero od roku 1824 po wpro- 
niżona została w październiku ub. r. również | wadzeniu stałej waluty. W ciągu ubiegłych 
cena cuknu o 20 gr. na kilogramie - rozporzą- | dziewięciu lat rosła ona nieprzerwanie. Spe- 
dzeniem ministra skarbu, wydanem na pod-| cjalnie silny rozwój dał się zauważ 
stawie ustawy cukrowej. W zakresie innych |szcza w ciągu kilku lat okresu dobr 
antykułów poszczegól gałęzie przemysłu | junktury, t, zw, w latach między 1926 a 1929 r. 
zobowiązały się obniżyć ceny swych produk- | Podamy tutaj dwie cyfry ilustrujące najlepiej 
tów na skutek akcji, przeprowadzonej przez | zmiany jakie zaszły w tym e. Na 1 stycz- 


ków. Jakże odetchnęłoby nasze ży g A p > bezpieczny szla. 
darcze, o ileż łatw y ono pi ę É 
dalszy okres dep przygotować do nad- 
Tezauryzacja maleje —| ki 
cy obserwatorzy rynku 
e. Rozchodzi się jednak 


w niej 
ich kanad: 


to i skutki będą bez porówna- 
nia silniejsze, niżby to miało stać się dopiero 
po długim okresie kilku czy kilkunastu lat. 
Rząd robi wszystko co tylko leży w jego mo- 
cy, by zachęcić społeczeństwo do kapitalizacji. 
a zbiornica spoleczna, jaką jest Poczta- 
Tasa Oszczędności została w ostatnich la- 

udoskonalona. Widzimy 


m „niezaw de Za |OD 
Zał 18 


zdobyte w ten 28. po.48 latach życia, 
już na uniwersy c Milwaske, a 
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òg Marszałkowski 
MEBLE Złoła 7 piski preng Meblowy. „STYL“ 


(78-130) 


ministerstwo przemysłu i handlu. Wysokość | nia 19% r. stan w kladów terminowych, bezter-|że rozwija się też ona nieustannie. Ostatnio x JAK TANIO MOŻNA KUPIC ZA GOTÓWKĘ. 

uzyskanych w ten sposób obniżek w okresie | minov i oszczędnościowych w bankach, | przeprowadził rząd w parlamencie ustawę 0b- CENY! : 3 CENY! 
Gd października 1932 roku do chwili obecnej | komunalnych kasach oszczędności i spółdziel-| niżającą kilkakrotnie wysokość opodatkowa-ļSYPIALNIA dąb jasny skromna 10 szt. 600 zł, | KLUBOWY KOMPLET 

ilustruje następujące zestawienie: na cele o- ł zaledwie 271,8 milj. zł. w czem|nia spadków. Polska jest obecnie krajem o " NOA non io di skóra R 

patowe o 20%, na cele przemysłowe przeciętnie iowe, poza bankami pry- podatku spadkowym w całej Eu- > jesion lub orzech » a S, | sę 


o 175%, żelazo-sztabowe: cena zasadnicza z0- 
stała obniżona dwukrotnie, od 15 kwietnia 
1932 roku o 10% iod 25 stycznia br. o 111% 


113,6 milj. zł. ropie. Wszystko to ma na celu rozbudzenie A palmowa luksusowa 1 w 1800 „ | w _ barania 
i wzmocnienie kapitalizacji w naszem społe-| STOŁOWY dąb gobelin 


zeństwie. (Pieni ENSÓW wybór od 


15 „850 „ | KRE 


unków, dający pojęcie o sta- 


czyli razem okolo 20%, bednarka, żelazo umi- |nie kapitalizacji wewnętrznej, wzrósł przeszło | jest tem, co ol dla maszyny. By i orzech wykwintny 5 > 1200 5 KRZEŚLA kryte gobel” 3 5i 
wersalne, blacha, drut walcowany: ceny obni- dobrze pracowala i się, Ń bardzo „ © 15 „ 1800 „ skó X 

żano dwukrotnie, razem o 19%, produkty naf- w czem ma wkłady oszczędnościowe (bez W tem zdaniu 6 szt, 475 „ e 

towe, benzyna, ceny zasadnicze i detailiczne | banków prywatnych) przypada 1.251,9 milj; zł. enie kapitali- : 4 223 R 2 


zło 1-krotny 
yzys ekonomiczny jaki w ostatnich trzech 


od czerwca 1932 roku zostały obniżone o okolo 
12%, szkło okienne o 24%, cement o 25%, odle- 


1600 „ | BIBLIOTEKI oszklone ,, 
1500 „ BIURKA szafkowe 


wy stalowe o 12%,- purki izolacyjne o 20%, | latach gnębi cały świat osłabił dalszy rozwój „mahoń, y 1700 „ | TAPCZANY różne po . 2 100.— 
kwas siarkowy © 25%, wapno handlowe 15%, | procesu kapitalizacji w iPolste. Z jednej stro- Efromilxm. AL pRconY. pb. RA sal 120 » oraz wybór TOALET, ŁÓŻEK, STOLIKÓW, 
rury żelaziwne 6%, radjatory żelaziwne 10%, | NY zmniejs: yły się, na skutek redukcji za- EA r etapie! ny A ŻĘ 600: WIESZADEŁ | Lod. + 

naczymia emaljowane 12%, papier kancelaryj- | robków, możliwości oszczędzania. Gorszym je-| Posiedzenie Rady Towarzystwa Kolejowego lub czeczot ai BO, Do każdego przedmiotu firma dołącza lis l 


polsko-francuskiego. Dnia 1 kwietnia br. od- 
będzie się w Paryżu posiedzenie Rady nadzor- 
kiego kldaen bada pmiaadago Saray dal, | Dyrekcja Tramwajów i Autobusów m. st, Warszawy Eaczmość i. 

e a al- i, aaea 4 Z z fabryki, t J. od nas, można 
szej eksploatacji nowowybudowanej magistra- zawiadamia, że bil normalne kwartalne i mie rawdziwe, pulentowane bro- 


ji 6 G Śląsk. mę s le można nabywać w następujących punktach eide 
li węglowej Górny Šląsk—Gdynia. Ponadto | 1) wabiurze Wydz. Ruchu Tramwajów A. EC 


dnak był wpływ psychiczn. A mianowicie, 
ludzie słysząc o katastrofach finansowych z 


ny bezdrzewny 30%, papier gazetowy wotacyj- 5 „  ciemay ow 350 „ gwarancyjny. 
ny 16%, papier pisemny drzewny 15%, papier 
pakowy „Natron“ 8%, worki jutowe © 11.6%, 
nawoży potasowe: ceny zostały przed listopa- 
dem 1982 roku obniżone dwukrotnie, razem! o 
około 22%, nawozy azotowe przeciętnie obini- 


ta — że wymienimy 
tutaj tylko funta szterlinga i dolara — zaczęli 
obawiać się o los swoich oszczędności. W wy- 


żono o 18%, materjały wybuchowe jak ligno- | niku tego wzmogła się tezauryzacja, pęcznia- | Rada ustali termin i porządek dzienny dorocz rzy ul. Młynarskiej 2 (od godz. 9 do 15-tej, ORAN tylko zł, 9.95 
ayt itd, o 4—9.5%, kwas solny 10%, sól glan-|/8 „pończocha”, do której chowano zakupione | nego zgromadzenia akcjonarjuszów, które od- | w soboty od 9 do 1%-ej); 2) WERK) Bi s i). Wy- 
berska 13%, kwas azotowy 10%, amonit o| Wycofanyċl oszczędności — złote monety ru-| będzie się w połowie maja nb. za 1 zbowi konanie pierw- 
15%. Wprowadzone w życie zniżki powinny |"10We czy dolarowe. O szkodliwości tezaury- | *REEKEWOZEWNZZWNCWZZTZEWZNEWEEM |; || N 8 (od godz. 9 do 1 rz k i = R 
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wych rabatów, skont i bonifikacyj. Po .|centowania swoich oszczędności ponosi kapi- z z pejskim (od 2 r Polskiem Biu- 

niu powyższych zniżek, jak się dowiadujemy, | t&lėsta nie będziemy pisać gdyż jest to już A A a A e E EANES 
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akcja rządowa w stosunku do tych artykułów 3691 7; Ç: Hotel Bristol (6d godz. 9 do 18-toj), Nalewki Nr- x My 4 

7 z kę À śli j tylk: l3 599", 8607 , B5890, Louayo 80:60 3 75, , Now godz. 0 0 pewnia bezpie- 
została zakończona. W chwili obecnej rząd | “li tutaj tylko co innego. Że mamy już za S0- | York 8918, 8938, 8-898 "Nowy York te'egr 8926 8948 i x A rej). > TEN ż czeństywo 0S0- 
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p p A RCIE p gą ji k obecnie nietylko $ y st dla 
z nich wyciągnąć pewne wnioski i nauki. Cze-| Sztokholm 16222, 163—, 161/40, Szwajcaria 17280. Ą mogą je wyk: ż oa S i w podrózy. Niezbędna jest dla P, P. 
góż więc uczą nas te lata, co wykazują nam [11273 17187, Włochy 464, s618, 4567, Berlin | W Dyrekcji Tramw OR M, JANE kasentów, kasjerów, rowerzy: ); 
one? Wykazują, że li lesie „+ n |W obrotach pryw, 21350. PE peel WOUaNYBA."numiktch RE mobilistów, dozorców itd, Karta na broń 

* Wykazują, że linja polityki rządowej w]  Tendencja niejednolita. ż p o) bedą sprzeda- za pobraniem po- 
dziedzinie waluty, kroczy nieustannie w jed-| Dolar w obrotach prywatnych $:872/,. ne tyl O W biurze Dyr mwajów, Młynar- przesstki opłaca kupi- 
nym kierunku — stałości pieniądza, Widz Akcje: Bant Polski 70—, Lilpop 1050 Tendencja | ska 2. Wobec zmiany typu biletu ` e jący. Firma egzystoje 0d r, 1900, Zwracać 
liśmy, że na tem stanowisku stał rząd zacie- | cokolwiek mocniejsza, dac R z baczną uwagę na adres, Hurtowa Sprze- 


rzające do obniżenia cen gažu i elekt: 
ora nafty, Akcja ta posunęła się już znacznie 
maprzód i w wielu okolicach kraju wydała po- 


fi F ianze 45 mm. szer. X 50 mm. dlug. — a b 
: kle, że mie wprowadził ani na chwile żadnych | wans dlos, 488, A, imowtącjige 105. 0. 4%, bietów kwartalnych na IT kwanat z. b Owad WELON a iE 
Jedyne lekarstwo ograniczeń dewizowych. 1 postawił na swo- |seryjna 11125, 1085 „by, końwezeyyna di pocznie się w dniu 2 b. m, a miesięcznych ma | ||| fa się również, dzięki specjalnemu urza- 
s, jem. Załamało się wiele walut, zachwiał się|jowa 38325, 6%, dolarowa 55:75, 66 —. kwiecień r. M. — w dniu 27 b. m. dzeniu, do strzelania na ptactwo śrutem, 


poważnie i dotychczas trzeszczy w posadach stabiizacyjna 56—, 06-76, 5688, Listy zastaw | Bilety będa ważne od chwili wykupienia. L (57-1-) 
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W naszem życiu gospodarczem mamy wiele 
zagadnień palących, ot właściwego rozwiąza- 
nia których zależy dalszy 


l b 8 k J = manca 1933 r. godzinę lit 
polskie, rzeczywistoś Na czoło jednak wy- Niemczech, Czechach — że ludzie lokują swo- VA y E SENESSGJ TN nii ndio lub poręczającej administra- 
suwa się i nad wszelkiemi innemi sprawami | je oszczędności w polskich banknotach zło-|® wego. Sądu Okręgowego w Warszawie, z temi sa- Dzierżawy majątku cji poszikuję od zaraz. Karol 
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my to sobie jasno uświadomić i nazawsze za- |moc ludzi, którzy swoje oszczędności trzymają | KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU. Slam Eon ENSEN AB OLAĆ 
pamiętać, że jeżeli pragniemy wyrwać pospo-|od kilku lat w „pończosze”, tracąc poważne a 


5 y t motny skromnych wymagań długo- 
P ń, 24 marca 1983 r. |28 b. m. niezbędnej do prawomocności uchwał licz- Ekonom ADNE c! { 
darkę polską z impasu, w jakim znalazła się | kwoty na procencie i nie dozwalając życiu go- Żyło 1775—1800. ZĘ ER So jęczmień | by wierzycieli. letnia praktyka, Zamiłowany rolnik, 
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śla się mianem „lepszej przyszłości” — to dro- 


p: i k © 80:00, mąka pszenna 65°/, wł, worka 520 — 54:00, PK ZZ! 
ga do tego jest wyłącznie jedna, OPTRA ACZ otręby żytnie IG 25-1010 praco 10:00—11'10 pszen- rolny inteligentny lat 35 przyjmie po- 
mieści się w słowie „oszczędność 


nazwa jej więc chodzi obecnie o postawienie w Polsce za-| ne (grube) 1101—1210 rzepak 4500—4600 rzepik Rządca sadę za utrzymanie. Czternastoletni 
wielu będzie to „banalne“, przestarzałe i t. p. i o rozwiązanie tego zagadnienia, to zdaniem | peluszka 12:00—18-0, groch Viktorja 21:00—24'00, groch | Skierniewice, Sienkiewicza 22, »Hotel Polskie. 


Może dla gadnienia kapitalizacji na właściwym gruncie | 4200—4700, gor'zycu 4000—1600, wyka 1250—1850, | praktyka, dobre referencje. Łaskawe zgłoszenia : 


Naszem jednak zdaniem jest to jedyne lekar- naszem, leży ono wyłącznie w zlikwidowaniu Ró: 8500—4003, tubin niebieski 750—850, żółty (151-1-3) l owiedzianej 
stwo, jakie można zaordynować na wszelkie pozostałości z lat niepokojów i perturbacyj ENA EIC, ZARA HY > (ki z ostatnich 11 łat łanio 1. lipca 1938, 
niedomagania obecne. walutowych w wyrwaniu ze społeczeństwa do- | ziemniaki jadalne %10. ziemniaki fabr. za kg */, 0'11. ŚWIAT sirzodam. Wiadomość Warszawa, 

Istnieją trzy zasadnicze czynniki RA ME SEŃ chwastu tezauryzacji. Trzeba” już raz| Ogólne usposobienie spokojne. ul. Szpitalna 1, m. 1. Jaworski. (145-1-3) 


ae 


ALEKSANDER LACZYSŁAW. dytu, wyrażające się w depozytach wkladach, | dzieć, czy nie ulegnie im, czy nie skapituluje | likwidacji swej inflacji poniosła ona niemniej | bra gotów w chwili poważniejszego runu na 
y w rachunkach żyrowych, w pożyczkach i lo-|w zakresie walutowym. A przecież niedawno | strat, niż kraje europ ie, dotknięte hiper- | złoto przygnieść beznadziejnie całą. strukturę 


katach bankowych, w polisach ubezpieczenio- | jeszcze największą chlubą Ameryki było to, że | inflacją. Olbrzymi, w paręset miljardów d monetarną U. S. A.*). Znamy miliurdowe liez- 


NL) 
DO 0 . A y 
Pi wych, w papierach giełdowych etc. kiedy Europa po wojnie uginała się pod cię- | rów idący majątek, będący jeszcze kilka lat hy zadłużenia obligacygnego, ipotecznego i 
. Omawiając poprzednio obroty Systemu Re- | żarem strat, wymikłych z inflacji i dewalua- 
-—000— 


temu najrealniejszą wartością, dawał bowiem | weksłowego calego przemyslu, rolnictwa i nie- 
zerwy Federalnej. wykazaliśmy: na kilku pozy- | cji, wałuta amerykańska ani na chw i posiadaczom tego majątku dochód normalny | ruchom: miejskiej. Mamy przed sobą całą 
cjach: wielką różnicę pomiędzy latami 1929 i | stąpiła od swego parytetu złota. Je: „ | dziś zniknął, ulotnił się, przestał istnieć. Po- omedzę trustów inwestycyjnych, holdin- 
6) (Dokończenie). 1931. I tak, obrót czekowy z 3067 miljardów |. tak poważny ekonomista, jak J. Laurence| wtórzyło się jota w jote w Ameryce z walutą j gów użyteczności publicznej i towarzystw ko- 
Nieporozumienia, często nawel niedorzecz- | spadł na 248 miliardów, dyskonto weksli z 60| Laughlin, „że nie zostaliśmy | złotą to samo, co w Polsce i w Niemczech z my wyrafinowane ataki na 
ności, jakie się wypisuje na temat inflacji lub | na 14 miljardów. Tutaj dodamy kilka jeszcze | przytłoczeni olbrzymim i zgoła niepotrzebnym | walutę papierową. Czyż w tych zjawiskach | dolara ze Strony nej waluty światowej; — 
w poczytnej prasie naszej, mają, zda- | charakterystycznych dla tych okresów liczb. | wzrostem cen w wyniku obniżenia naszego | pieniężno-kredytowych, pozornie tak jawnych, funta szterlinga, zwłaszcza po porzuceniii pa- 
niem naszem, swe źródło w tem, iż (1) nie po- | Pożyczki udzielone przez wsz banki han- | standartu, tłomaczy w znacznej mierze to, iż | materjalnych, matematycznych, nie tkw do- rytetu złota „Przez Unję Południowej Afryki, 
winno się rozróżniać trzech rodzajów  infla- | dlowe spadły z 42 na 31 milrd., depozyty w | zdołaliśmy szybko otrząsnąć się z nieszczęść | za niepojętej metafizyki? Czy J. P. Morgan nie która wszakże swego czasu, w obawie przed 
cji — cen, pieniądza i kredytu — istnieje bo- | (ych bankach z 55 na 46'miijrd., obrót akcjami|i wydatków wojennych; uniknęliśmy bowiem | miał słuszności mówiąc, że filozofja pieniądza |konkurencją dolara na rynkach światowych, 
wiem jedno tylko zjawisko inflacji, zupełnie| na gieldzie nowożo! ej spadł z 1125 miljn. | w całym naszym handht i wytwórczości czyn-|tai w sobie niemniej: przedziwnych: zagadek, | zmusiła poprostu Londyn do powrotu do stan- 
niezależnie od tego, czy przejawia się ono w | akey} na 577 miljn., zyski 500 pierwszorzęd- | nil rności, jaki się rodzi w spekulacji | niż wszelkie inne tajemnice bytu? dartu złota. Widzimy zamęt w nowej pantji 
walucie papierowej czy złotej, inflacji nieza- | nych spółek akcyjnych spadły z 3.347 na 1480 'Pozostawałoby nam jeszcze pokusić się o | FAddzącej, demokratycznej, jaki zapanował w 
leżnej od obiegu pieniężnego, inflacji, jako zja- | milin. dol. i t. d-"). L odpowiedź na jedno z najbardziej realnych i | niej po dośściu do władzy, w sprawach taryfy 
wiska osłabienia siły nabywczej pieniądza| Jeżeli więc w tych samych okresach obieg praktycznych pytań, mianowicie, czy dolar | celnej i długów wojennych. Słowem wszystko 
pur et simple, i (©) w niewłaściwem rozu- | pieniężny zwięks: się 0-900 miljn. dol. (z po tem wszystkiem, co się z nim stało, ulegnie | to mamy stale na uwadze, mimo to jednak sg- 
mieniu Jub komentowaniw istoty pieniądza, | 4,746 do 5,646 miljn.), to o ileż miljardów dewaluacji? Czy Amerykanin zgodzi się na | dzimy, chcemy wierzyć, że dewaluacja dolara 
pieniądza nie jako materjalmego środka płat- | zmniejszył się stan wszystkich innych form Europa, inflacji nie uniknęła, zde- | zmniejszenie ilości złota w tym papierku, któ- żadne, tych trudności nie złagodzi, żadnego 
niczego, wymiennego, a jako idealnej jednost- | kredytu, cyrkulującego w organizmie gospo- ala ona swą walutę nie o wiele|remu zawsze oddawał pierwszeństwo przed | tych wielkich problemów Ameryki dzisiej. 
ki mierniczej, obrachunkowej, pieniądza, jako | darczym Ameryki! Jeśli przytem zważymy, że | mniej, niż Anglja i Francja. Jedyna różnica | metalem złotym? Zdajemy sobie możliwie w | Sze) nie byłaby zdolną zadowalająco rozwią- 
„prawa do otrzymywania - świadczeń wza- | nawet i'te liczbowo i nominalnie olbrzymie je- | polegała na tem, że waluta amerykańska była | naszych warunkach (oddalenie w przestrzeni | zać. Ę à 
anian za uprzednio okazane swiadczenia", jak |Szcze sumy kredytów są przeważnie unieru-jzawsze walutą zlotą, w konsekwencji zdepre- |; w czasie od centrów dyspozycyjnych w Ame-| Czy dewaluacja bez inflacji jest mi 
shisznie to określa Dr F. Młynarski („Kryzys | chomione, że przedsiębiorca amerykański jest | cjonowała się wartość złota, osłabiła się jego | ryce) dokładnie sprawę z trudności, w jakich | Nie, bo złota Ameryce nie brak, A 
i reforma walutowa”). W tem znaczeniu pie- |chwiłowo sparaliżowany: działaniem wielu in- |sila nabywcza. Wszakże wskaźnik cen ze 100 | znalazła się waluta: amerykańska. Oceniamy | bhę jest Ameryce inflacja? Także 
niądz jest tylko jedną z form kredytu, które- nych czynników ekonomie ych i politycz- | w latach. 1913-14 podniósł się de 250 w r. 1920. | należycie tragedję budżetów rządu federalne- waliśmy właśnie 
go instrumentem, znakiem  widomym, jest] nych, w pierwszym zaś rzędzie dysproporcją, | Dolar w rzeczywistości spadł do 40 centów w | go, rządów stanowych i miast, pogiębianą tra- du, 
banknot lub nawet moneta skarbowa, podo- |jaka zapanowała pomiędzy warsztatami wy-| porównaniu z jego przedwojenną siłą nabyw- |dycyjnie wysoką stopą życiową obywatela a- 
bnie jak czek jest znakiem widomym kredytu | bvórczemi miasta í wsi, pomiędzy  przemy- |czą. Dlatego też wszystko to, co się od r. 1920 | merykańskiego i wysokiemi zarobkami robot- 
bankowego, będącego na uslugach: wystawcy | słowcem wraz z robotnikiem i urzędnikiem | w zakresie gospodarczym w Ameryce i na -ca- | ników, którzy nie chcą rezygnować ze swych 
czeku, podobnie jak weksel w rękach: właści- | państwowym z jednej strony, a robotnikiem — | lym świecie dzieje, cały ten długotrwały pro- | zdobyczy. Przewidywalismy w swoim cza: 
ciela rachunku żyrowego. Koncepcja pienią- | z drugiej, jasnem się stanie, że ceny towarów, ces fluktuacyj i jak się okazało — slusznie, że Ameryka: w dą- Jesi: em miejscu stanowisk: 
dza, jako jednej tylko z form kredytu, znajdu- | na które popyt maleje, muszą ulegać zniżce w | dziś dnia, pozwoli sobi żeniu do zachowania parytetu swej waluty be-4 Oporne, usiłując dowieść bezpodstawność e Ę 
je ostatnio coraz więcej zrozumienia, bo tylko osunku do kredytu, który w masie swej się |zw dzie musiała uciec się do przejściowego, zawie- słuchów**), Dotychczas też mie wydaj ye 
tak pojęta jego istota zdolna jest wytłomaczyć | Kurcz, , aczkolwiek jedna jego forma, pieniądz, | cji tem groźniejszej, że utajonej w złocie, i tem | szenia wymieniałności biletów na złoto, by tą | aby dolar na wyzew licytacyjny Ay, sii 
nam wiele dotychczas niejasnych zagadnień, | doznał znacznej ekspansji. Ai samem wywierajęcej przemożny wpływ na | drogą uchronić się przed skutkami psychozy | wnikliwego ekonomisty, jak I Mz tak 
w szczególności zagadnienie inflacji. Przykład | W warunkach tak głęboka posuniętej defla-|układ stosunków gospodarczych całego | panicznej ludności, która nagle spostrzegła, który mu już zapowiedział 2 1a mszewski, 
stosunków w° Ameryce najlepiej ilustruje tę| 5! — wzrostu sily nabywczej pieniądza — A- | świata. ż może być pewniejszem zabezpiecze- teczną plajtą, doczekał się fat in e ŻE 
prawdę, iż nie sam tylko obieg pieniężny wraz | meryka stanęła istotnie przed tak poważnemi| Nie uniknęła też Ameryka, jak stę obecnie | niem jej resztek oszczędności, niż pieniądz pa- | ku 3. alnego wykszy 
z jego szybkością decyduje o poziomie cen, i o trudnościami, iż nikt nie jest w stanie przewi- | okazuje, przeraźliwych skutków tej inflacji. | pierowy ludh wkład w banku. Wiemy, jak nie- 
stopniu inflacji, a że muszą tu działać innej o j AF Dziś już dałoby się dość ściśle obliczyć, że na | bezpiecznym elementem w systemie monetar- | **) P, także awtykuł w tej sprawie „Z 
jeszcze czynniki, dotąd mało lub wcale nie Amie ASA ACO RE czerpiemy głó- E nym U. S. A. jest zapas srebra w skarbie oraz | niej przez autora w artykule a EARD i SED: sę 
brane w rachubę przy badaniu tego zjawiska. aga tomu Statistical Abstrict of the *) Pogląd emitowane na tej podstawie certyfikaty sre- De „Nasza Przyszłość” tom 161198. 


4 RESE e S," z r. 1931. Tom następny; obejmujący 1932 r. | ziom di RE i też ta tyk Bi 
Czynnikami temi są wszystkie inne formy kre- ię flopiero w: polow] J r. lepnes) brne w ilości ok. 800 milj. dol. Ciężar tego sre- aa an SA Sprawie „Zlot 


sach waluty 

Trudno pogodzić się z takim poglądem, 
jest powszechnie wyznawany nie! 

e, ale i w Europie. Ameryka, podo- 


lożliwą? 
czy, potrze- 
a nie. Usiła- 
że Ameryka likwi- 
trwająca inflację, 
tarzałą chorobę in- 
rząsów w Euro) ii &po- 
io dewaluacji: dolara 


TES 


uzasadniliśmy w artykule „O 
w „Dyziu Polskóm* z dn. 1 stycz 


Odbito w drakarm „C: 


Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. 


